
w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Fraucyi, Belgii, 
Ekspedycya przy placu Wilhelmowakim Nr 18, 

Norymberdze, Pradze, Strasahurgu 
Lipsku, Lubece, Norymberdze 

drobnego siedmiołamowego

POZNAŃ 1 września.

Jak wiadomo, odbędą się we Francyi ściślejsze wy­
bory parlamentarne w 64 okręgach, i to w przyszłą 
niedzielę. Od wyniku ich zależeć będzie ostateczne 
ugrupowanie się stronnictw w Izbie deputowanych. Zwy- 
cięztwo spodziewają się w tych okręgach odnieść repu­
blikanie i radykaliści. W drugim okręgu w Belleville 
postawią Gambettyści jako swego kandydata członka 
rady miejskiój, nazwiskiem Sick, naprzeciw radykałowi 
Tonny Révillon. Republikanie krzątają się bardzo około 
zapewnienia zwycięztwa swemu kandydatowi, p. Passy, 
w ósmym okręgu. Kandydat konserwatystów, p. Go- 
delle, mało tu ma widoków. W 17 okręgu występuje 
do walki kandydat nieprzejednanych, Henryk Maret 
i republikanin pułkownik Martin, który tu przy pier­
wszych wyborach zyskał 500 głosów mniej od swego 
rywala konserwatywnego Villarda. Okręg ten 17 re­
prezentuje od roku 1871 bez przerwy republikanin Pa­
scal Dupat, który z powodu udziału swego w nieczy­
stych przedsiębiorstwach finansowych utracił zaufanie 
swych mocodawców. W Bordeaux spodziewają się re­
publikanie przeprowadzić kandydaturę p. A. Lalande, 
z którym współubiega się o mandat bonapartysta pan 
Pascal. P. Laland, prezes Izby handlowej, właściciel 
największego składu wina w Bordeaux, należy do umiar­
kowanego stronnictwa republikańskiego. Jest to objaw 
charakterystyczny, że były prefekt baron Hausmann, 
który przy pierwszych wyborach tutaj kandydował 
zrzekł się mandatu nie na rzecz bonapartysty Pascala, 
jedno na rzecz wspomnianego Lalanda. Jako następcę 
Gambetty w godności marszałka Izby, gdyby ¿.tenże 
miał zostać mianowany prezesem gabinetu, wymieniają 
pana Henryka Brissona, dotychczasowego wice-marszał- 
ka. — Przy otworzeniu Izby oświadczyłby w tym razie 
Gambetta, że urzędu marszałka przyjąć nie może, 
i gdyby Izba miała obrać marszałkiem Brissona, wyra­
ziłaby w ten sposób życzenie, że chce mieć Gambettę 
prezesem ministerstwa; pan Grévy, jak się spodziewają 
Gambettyści, nie mógłby w tym przypadku oprzeć się 
życzeniu i woli Izby.

Dzienniki francuskie donoszą tymczasem o wzmagają­
cym się zatargu pomiędzy Grévym i Ferrym zjednéj, a Gam- 
bettą z drugiej strony ; powód do zatargu dało znane 
wystąpienie eksdyktatora w cyrku zimowym, gdzie pole­
cił przyjaciela swego Pawła Berta do teki przyszłego 
ministra oświecenia. République française wy­
stąpiła ponownie z żądaniem zmiany konstytucyi, mini­
sterstwa i rychlejszego zwołania Izby francuskiój. Or­
ganowi Gambetty odpowiada dziennik La Paix 
i oświadcza, że wszystkie pogłoski o rychlejszém zwo­
łaniu Izby i utworzeniu nowego gabinetu są czystemi 
fantazyami. Grévy nie spieszy się też z powrotem do 
stolicy a Ferry opuszcza także Paryż na czas dłuższy. 
Dwaj ci panowie nie lękają się widocznie Gambetty, 
kiedy opuszczają swe stanowiska.

Polemika pomiędzy prasą włoską a francuską kwi­
tnie w jak najlepsze. Na znany artykuł Temp sa 
odpowiada Diritto: „Żaden włoski minister — pisze 
organ ministeryalny -- nie poważył się dotąd mówić 
publicznie o wyswobodzeniu obcych prowincyi w sposób, 
jak to uczynił niedawno temu Gambetta. Francuzi są 
irredentystami. We Włoszech mała tylko garstka kul­
tywuje zasadę irredenty, podczas gdy Francuzi zaostrzają 
sobie ciągle apetyt na Alzacyą, Belgią, prowincye nad- 
reńskie i Afrykę. Co do aliansu Włoch z Austryą, pa­
nuje zupełna zgodność w prasie włoskićj i austrya- 
ckiéj (?) i ta właśnie okoliczność odbiera T e m p s ’ o w i 
przytomność umysłu.“ — Włosi tak są pewni przyjścia 
do skutku przymierza z Austryą, że już naprzód z tego 
powodu tryumfują. Alians ten mają przypieczętować 
odwiedziny króla Humberta na dworze austryackim. 
Gazety włoskie donoszą więc, że termin spotkania się 
dwóch monarchów został już ostatecznie ustanowiony na 
miesiąc październik.

Gabinet włoski usiłuje przekonać Europę o swym 
konserwatyzmie i szczerćj woli utrzymania monarchii 
i z nią wszystkich ustaw, jakiemi Włochy zabezpie­
czyły niezależność Stolicy Apostolskiéj. Tém się tłu­
maczy owa dzisiejsza energia rządu włoskiego, z jaką 
występuje wobec republikanów, agitujących za zniesie­
niem ustawy gwarancyjnej. W Florencyi i Frosinone 
rozwiązał w dniu onegdajszym komisarz królewski mi­
tyngi republikańskie. — Rząd włoski wysyła nadto do 
mocarstw europejskich jednę po drugiej notę, w którćj 
zaręcza, że dotrzyma swych zobowiązań względem Sto­
licy św. I tak donosi ajencya Stef an i, że minister 
Mancini wysłał teraz do reprezentantów włoskich za 
granicą znane oświadczenie, złożone w Gazetta uffi- 
ziale wraz z objaśniającym okólnikiem, w którym 
kładzie na to przycisk, że komunikat w gazecie urzędo­
wej był dobrowolnym aktem rządu włoskiego.

Hrabia Andrassy zażywa na dworze rumuńskim 
na zamku Sinai (zobacz „Przegląd * w czorajszym nume­
rze Kury er a) niezwykłego odznaczenia. Król Karól 
zaszczyca go honorami, jakie oddawane bywają zwykle 
osobom panującym. Dnia onegdajszego odwiedził hra­
biego w pomieszkaniu jego w willi Duprot i zabrawszy 
go z sobą, wrócił z nim do zamku Sinai. Tegoż dnia 
odbyć się miała wielka uczta w zamku Soutzo na cześć 
Andrassego. Wszystko to zdaje się pokazywać, że gość 
na zamku Sinai otrzymał misyą dyplomatyczną. 
W świecie politycznym wyrobiło się tćż to przekona­
nie, że podróż byłego kanclerza uważać należy za pier­
wszy krok do powrotn jego do pałacu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Wątpi o tém prasa berlińska, 
choć nie zaprzecza, że powrót może nastąpić później.

Obecnie chodzi głównie o wywarcie nacisku na tych, 
którym się zdaje, że Austryą zaniechała misyi, zasa­
dzającej się na przeniesieniu na Wschód punktu ciężko­
ści swój polityki. Andrassy — tak czytamy — jest 
właściwym przedstawicielem tćj misyi, ukazanie się 
zatóin jego na widowni politycznćj przypomni ludziom 
krótką pamięć mającym, że się mylą, przypuszczając, że 
Austryą zmieniła kierunek swój polityki. Hr. Andrassy
— donosi korespondent peszteński National Z tg — 
nie robi tćż tajemnicy co do celu swych odwiedzin na 
dworze rumuńskim. Głosi on otwarcie, że dla tego 
głównie powodu przyjął od króla Karóla zaproszenie 
przybycia do Sinai, ażeby zbliżyć Węgrów do Rumu­
nów i podkopać grunt pod nogami tym agitatorom, 
którzyby chcieli oba te narody powaśnić. Hr. Andrassy
— pisze dalćj korespondent — jest jeszcze i dziś o tćm 
przekonany, że przez wyswobodzenie Serbii i Rumunii 
oddał wielkie usługi monarchii austryackiej, głównie zaś 
Węgrom. „Rozumie się samo przez się — tak miał 
się odezwać hr. Andrassy do jednego z swych przyja­
ciół — że Rumuni nie mogą samodzielnój prowadzić poli­
tyki i muszą iść ręka w rękę albo z 'Austryą, albo też 
z Rosyą. Rumuni będą się zatóm wystrzegali dostać 
się wskutek swej rzekomo neutralnćj polityki pomiędzy 
dwa te kamienie młyńskie, któreby ich ostatecznie zdrzu- 
zgotały. Iżby się zaś mieli rzucić w objęcia Rosyi 
i sławinizmu, tego nie można spodziewać się po rozu­
mie polityków rumuńskich. Interes utrzymania od- 
rębnćj narodowości zmusi zatem Rumunów wszędzie 
tam, gdzie uwydatni się różnica pomiędzy Austryą 
i Rosyą, stanąć po stronie Austro-Węgier.“ Tyle kore­
spondent National Ztg. — Równocześnie z przyby­
ciem Andrassego do Rumunii nadchodzi z Bukaresztu 
wiadomość, według którśj rząd rumuński przysposabia 
nową notę w kwestyi żeglugi na Dunaju. Skoro nota 
uzyska zatwierdzenie bawiącego u wód w Marienbadzie 
Jana Bratiano, zostanie niebawem przesłaną do mocarstw 
europejskich. Telegram nie podaje treści noty, zdaje 
się jednak, że będzie ona zredagowaną w duchu poje­
dnawczym i zgodzi się ostatecznie na propozycye za­
warte w znanym avant-project austryackim.

Pomiędzy rządem czarnogórskim a Portą rozpoczną 
się wkrótce rokowania w kwestyi uregulowania docho­
dów z dóbr meczetowych, położonych na tcrytoryum, 
które Turcya odstąpiła Czarnogórze w traktacie berliń­
skim. Do Cetynii przybędzie w charakterze komisarza 
tureckiego Chakil bej.

Wielkorządzcy sułtańskiemu w Albanii, Derwiszowi pa­
szy, nie powodzi się dokonanie pacyfikacyi zbuntowanej 
prowincyi. Telegram donosi bowiem, że Derwisz pasza 
z względu na skołatane zdrowie podał się do dymisyi 
i wkrótce powróci do Carogrodu.

Z Sofii piszą pod dniem 20 bm. do P r e s s e, że 
w Ruszczuku, Sylistryi, Rasgradzie i w wielu innych 
miejscach chłopi bułgarscy odmawiają płacenia podatków. 
Wskutek tego przedłożył minister Remelingen sprawę 
tę księciu i zażądał upoważnienia do zarządzenia środ­
ków przymusowych; książę jednak, obawiając się niepo- 
pularności, którą coraz bardziój jest zagrożony, odmówił 
pozwolenia na środki nadzwyczajne. W Vakarelu chłopi 
napadli na domy celne: wschodnio-rumelijski i bułgar­
ski, pobili urzędników i zabrali kasę. Rząd rumelijski 
zażądał z tego powodu od bułgarskiego zadosyćuczynie- 
nia. — Serbia rozciągnęła kordon kwarantanowy na 
granicy bułgarskićj pod pozorem księgosuszu; ponieważ 
jednak o księgosuszu w Bułgaryi nie słychać, rząd 
bułgarski widzi w tćm dowód niechęci sąsiedzkićj.

Turcya będzie wkrótce zmuszoną nową podjąć 
walkę z mocarstwami europejskiemu Plan przyszłćj 
kampanii dyplomatycznćj wyszedł i tym razem z gabi­
netu p. Gladstona. Jak donosi telegram carogrodzki, 
podejmie ambasador angielski kwestyą armeńską tuż 
po ukończeniu świąt tureckich Ramazanu. Lord Duf- 
ferin zażąda od Porty wysłania nadzwyczajnego pełno­
mocnika do Armenii z odpowiedniemi instrukcyami 
w celu przysposobienia przedwstępnych kroków do re­
form. Mocarstwa europejskie, chcąc nie chcąc, będą 
zmuszone poprzeć usiłowania Anglii, gdyż traktat ber­
liński domaga się uregulowania kwestyi armeńskiej. 
Akcya, jak się zdaje, niebawem się rozpocznie, ponieważ 
i ambasador rosyjski p. Nowikow, przez czas dość długi 
nieobecny w Carogrodzie, powrócił w dniu wczorajszym 
na swe stanowisko. Tegoż 6amego dnia oddali mi­
nistrom tureckim wizytę pp. Bourke i Valfrey. — Orga­
nizator finansów tureckich, pruski radzca rejencyjny, 
p. Wettendorf, dostąpił niezwykłego zaszczytu; otrzymał 
bowiem od sułtana order turecki Medzydie. Niemcy 
zażywają widocznie dotąd zaufania i wywierają główny 
wpływ w Carogrodzie.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od­
będzie się w niedzielę dnia 4 września o godzinie 7 po 
południu na wielkićj sali Bazarowej.

* Walne Zebranie połączonych Kółek powiatu 
ostrzeszowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 wrze­
śnia w Ostrzeszowie w sali ratuszowej o godzinie 31/, 
po południu, na które to zebranie czcigodny patron p. 
Jackowski przybędzie.

* W sprawie rokowań rządu pruskiego 
ze Stolicą ś w i ę t ą zamieściła Norddeutsche 
Allgemeine Ztg. w numerze, który nas dopiero 
dziś wieczorem dojdzie, artykuł zawierający ważne 
szczegóły. Telegraficzne streszczenie tego artykułu, 
które odebraliśmy, jest następujące:

„Jeżeli mimo odrzucenia przez sejm istotnych czę­
ści projektu do prawa z dnia 19 czerwca 1880 roku, 
dotyczącego zmiany ustawy kościelno-politycznój, udało 
się zaprowadzić w dyecezyach paderbornskićj i osna- 
bryckiój regularną administracyą pod kierownictwom 
biskupiem,?), a w Trewirze obsadzić znowu stolicę bi­
skupią — jest to niezaprzeczonym wynikiem pojedna 
wczego usposobienia, które ożywia i w Rzymie i w Berli­
nie obecnych kierowników, i na któróm opierają się na­
dzieje ściślejszego zbliżenia się obu potęg i obsadzenia także 
reszty stolic biskupich. Ambasador niemiecki w Waszyn- 
gtonie Schlö z er mógł za krótkiego swego pobytu 
w Rzymie podczas bieżącego lata zawiązać poufne stó- 
sunki ze znanymi mu dostojnikami Kościoła; urosła 
ztąd dla obu stron nadzieja, że można będzie we wa­
żnych punktach dojść do porozumienia się o modus 
vivendi, któryby obie strony mogły przyjąć, nie po­
trzebując zrzekać się zasadniczych kwestyi swego stano­
wiska. W celu dalszego postępu utorowaną do porozu­
mienia dugą starało się ministerstwo wyzyskać te ze­
wnętrzne osobiste stósunki Schlözera; powrócił onj do 
Rzymu, żeby z powagami kościelnemi pomówić poufnie 
o tych kwestyach, w którychby można poczynić dalsze 
zobopólne ustępstwa. Można przypuścić, że rząd we­
źmie to za podstawę do dalszych kroków, któreby 
umożliwiły obsadzenie reszty wakujących stolic bisku­
pich i będzie w możności przedłożenia sejmowi na na­
stępnej kadencyi projektu, odpowiadającego noweli z dnia 
19 czerwca 1880 r., a dotyczącego zmiany ustaw ko- 
ścielno-politycznycb.

T77"3r"box37-.
Od p. dr. Fr. Chłapowskiego odbieramy 

w sprawie kandydatury jego na Górnym Slązku list 
następujący:

Oświadczenie w numerze 198 Kuryera Poznań­
ski e g o, mnie się tyczące, podane nie przezemnie samego, 
ale przez mdnego z moich bardzo blizkich przyjaciół, 
o tyle tylko, dla uniknicnia jakich ze strony p. S. Przy- 
niczyóskiego protestacyi, chciałbym zmodyfikować, że w isto­
cie przed wyjazdem moim do Warszawy otrzymałem list od 
p. Przyniczyńskiego, ofiarujący mi kandydaturę w okręgu 
katowsko-zabrzańskim, na co mu wcale nie widziałem po­
wodu odpisywać. Dość często prywatnie i publicznie mia­
łem sposobność przestrzegania o niewłaściwem i zgubnem 
postępowaniu p. P., abym potrzebował na tóm miejscu wy- 
piorać się wszelkićj z nim łączności lub porozumienia.

Jak najmocniój podzielam wasze zdanie, że posłowie 
z Górnego Ślązka powinni się znosić z wyborcami swymi 
w ich ojczystym języku, na co zresztą nie tylko p. Windt­
horst z pośród wybitne stanowisko zajmujących Niemców- 
katolików się godzi — i z duszy pragnę tego, by z cza­
sem przedstawiciele tego polskiego ludu do polskiój naro­
dowości coraz bardziej jawnie sią przyznawali i wjój obro­
nie gorliwój członkom Koła polskiego z Prus Zachodnich 
i Poznańskiego nie dali się wyprzedzić; lecz właśnie dla 
tego takie lekkomyślne, samowolne i prawdziwie kompromi­
tujące traktowanie spraw wyborów przez p. Przyuiczyń- 
skiego uważam za nieszczęście i krok, którego dość surowo 
napiętnować nie można.

Wrocław, 31 sierpnia 1881.
Dr. Fr. Chłapowski.

Nowa ustawa cechowa
z dnia 1S lipca 1SS1 r.

i.
W numerze 182 i następnych pisma naszego mó­

wiliśmy o cechach w przeszłości, o ich zdaniu i celu, 
jakie miały przez długie wieki swego istnienia, dopóki 
ich dezorganizacyjny duch reformacyi nie podkopał i 
nie wstrząs! ich podwalinami tak destruktywnie, że od tego 
czasu cechy w Niemczech i w polskich dzielnicach pod­
danych pod przepisy ustaw i niemieckiego porządku 
społecznego podnieść się nie mogą.

Po długich latach eksperymentów na obumierają­
cych korporacyach cechowych wyszła ostatecznie 18 
lipca r. b. ustawa cechowa, t. zw. Nowa ustawa 
cechowa, którąśmy w całym tenorze podali w num. 
176 i 178 Kuryera. Chociaż ustawa ta w wielu 
punktach nie domaga, chociaż ledwo wyszła z pod 
sankcyi monarszój, napotyka na żywą i dziś coraz 
bardziój rozwijającą się opozycyą, to zdaje się jednak, 
że rząd nie tak prędko przystąpi do nowych reform 
w dziedzinie cechowćj, — ustawa więc z dnia 18 lipca 
r. h. przez kilka a może i kilkanaście lat obowięzywać 
będzie, aż długoletnie doświadczenie, przynoszące krzy­
wdę przemysłowi, nie zniewoli ciał prawodawczych do 
zmian, o które się już dziś przemysłowcy dopominają. 
O nowćj tej ustawie różne stronnictwa różnie się przez 
organa swoje wyrażają; liberalne każą się nią konten- 
tować — większość ich przynajmniój, o ileśmy się prze­
konali, jest za tą ustawą; konserwatywne organa nie są 
z nićj zadowolone, żądając przymusu cechowego i prze­
pisu, nie dozwalającego przemysłowcom stojącym po za 
cechami uczyć terminatorów, nadto zniesienia § 4 ord. 
procederowćj z dnia 21 czerwca 1869, który stanowi, 
że cechy i korporacje kupieckie nie mają 
prawa Zakazywać innym prowadzenia pro­
cederu, a wreszcie żądając i innych szerszych praw 
i przywilejów cechowych obok zniesienia ograniczeń,

krępujących wolny i swobodny rozwój cechów i prze­
mysłu.

Tutejsza PosenerZtg. w num. 580 odezwała 
się także w tćj sprawie, a jako organ żydowskich ka­
pitalistów, wyzyskujących ohrześciańskiego rzemieślnika, 
popiera — na co z góry można było być przygoto­
wanym — nową ustawę cechową i każę jej się calkićm 
poddać. Nasze stanowisko, jako pisma mającego na 
celu obronę ohrześciańskiego przemysłu, jużeśmy nie­
jednokrotnie zaznaczyli. Przyjmujemy i z nowćj ustawy 
cechowćj to, co jest dobrem i zdrowem, ale nie mo­
żemy się godzić na przepisy, przykuwające rzemieślnika 
naszego do spekulantów, wyzyskujących jego uczci­
wą a krwawą pracę; nigdy tćż nie byliśmy i nie 
jesteśmy dziś za tćm, aby prowadzenie procederu 
miało li tylko być zawisłem od opłaty podatku pro­
cederowego, bez względu na to, czy taki przedsiębiorca 
procederowy jest uczonym rzemieślnikiem lub nie, sło­
wem nie popieramy partactwa, czyli, jak ojcowie nasi 
mówili, szkódnictwa. I w i innych punktach nie zado­
wala nas ta „Nowa ustawa cechowa“, dla tego też, 
nie chcąc, aby rzemieślnicy nasi i cechy brały wszy­
stko za dobrą monetę, co im nieprzyjazne przemysłowi, 
a życzliwe kapitalistom organa doradzają, zastanowimy 
się nad tą nową ustawą.

Przemysł jest jedyną z najważniejszych dźwigni 
bogactwa krajowego, to tćż każdy rząd otacza go swoją 
opieką, wydając ustawy i rozporządzenia w jego obro­
nie i osłonie. W Prusach nie pomijano tćż przemysłu, 
i zwłaszcza w czasach, kiedy cechy ich wewnętrzną i 
zewnętrzną organizacją, o których mówiliśmy w po­
przednio przytoczonych numerach pisma naszego nie­
domagały, starano się w drodze prawodawczej pod­
trzymać znaczenie, powagę i rozwój przemysłu. Ustawy 
te: procederowa z dnia 17 stycznia 1845 r., z dnia 
9 lutego 1869 r., jako monopolizujące przemysł cechowy, 
nie podobały się liberalnemu stronnictwu, rekrutującemu 
się w licznych zastępach przeważnie z kapitalistów ży­
dowskich. Wydano przeto pamiętną dla przemysłowców 
ustawę z dnia 21 czerwca 1869, zaprowadzającą 
nfe ograniczoną wolność procederową. 
Z uniesieniem witano ten znaczny „postęp“ w dziedzi­
nie przemysłu; zwycięstwa nad Francją, następujące 
szybko jedne po drugich ledwo w rok po tćj liberalnój 
ordynacji procederowćj, a następnie zabór bogatych 
dzielnic Alzacji i Lotaryngii wraz z pięciu miliardami 
francuzkiemi, tak zawróciły głowy Niemcom ukołysa­
nym radością, że na dające się już wtedy uczuć nie­
korzystne następstwa tćj nowćj ordynacyi procederowćj 
zważać nie miały czasu. Ale minął czas miliardów; 
peryod grynderski i krachów tak silnie wstrząs! orga­
nizmem niemieckim, że ubożejące z dniem każdym 
Niemcy zaczęły się oglądać za środkami leczniczemi, 
i szukać ich w przemyśle, który podkopała ordyna- 
cya procederowa z roku 1869. Brak karności i roz­
strój moralny między terminatorami, robotnikami i 
czeladnikami, rozzuchwalonymi przepisami tytułu VII 
ordynacyi procederowćj z roku 1869 uległy najprzód 
zmianie przez ustawę z dnia 17 lipca 1878 r. znoszącą 
całkiem tytuł VII, a nadającą zdrowsze nieco przepisy 
regulujące stosunek terminatorów, czeladników, pomo­
cników i robotników do ich pryncypałów. Analogicznie 
do tytułu VII zmieniono tejże ustawy z r. 1878 § 146, 
147, 150 i 154 całkiem, a § 148 częściowo. Prze­
pisy te atoli, zaprowadzające normalniejszy aniżeli do- 
tyczas stosunek między pryncypałami i pracodawcami 
a ich robotnikami, nie dotknęły wcale stosunku proce­
derowego na zewnątrz a cechowego na wewnątrz. Spra­
wy te są objęte tytułem VI ordynacyi procederowćj z 
dnia 21 czerwca 1869. Część I tego tytułu mówi 
o istniejących cechach, a część II o nowych cechach. 
Część ta, mówiąca o nowych cechach obejmowała ośm 
krótkich paragrafów, mających uregulować stósunki na­
szych cechów przeważnie na wewnątrz, nie przynoszą­
cych natomiast przemysłowi samemu i cechom żadnój 
korzyści. To tćż położenie przemysłu niemieckiego 
stawało się z dniem każdym nieznośniejszćm. Po dłu­
goletnich dopominaniach się przemysłowców zdecydo­
wał się nareszcie rząd niemiecki na to, że w maju 
roku 1880 przedłożył parlamentowi projekt do zmiany 
tćj części H tytułu VI, który to projekt uleglszy zmia­
nom w parlamencie, uzyskał sankcyą najwyższych władz 
państwowych, przyniósłszy przemysłowi w miejsce ośmiu 
paragrafów (od § 97 do § 104) aż dwadzieścia i 
pięć nowych przepisów, zmieniwszy nadto § 148 
ad 10 noweli wydanćj 17 lipca 1878 r., a wreszcie do­
dawszy do § 149 ordynacyi procedernwćj z dnia 21 
czerwca 1869 nowy przepis pod liczbą 8. Wszystkie 
te zmiany razem wzięte w liczbie dwadzieścia i siedm, 
są objęte dwoma artykułami, w końcu zaś jest jeszcze 
dodany artykuł 3, zniewalający cechy dotychczasowe 
do zastosowania się do nowych tych przepisów itp.

Taką jest techniczna strona tćj nowćj ustawy; war­
tość jćj przedstawimy w następnym artykule.

Prasa rosyjska
o zjeździe gasteinskim.

O widzeniu się cesarzów austryackiego i niemie­
ckiego w Gasteinie dzienniki rosyjskie podawały w wła­
ściwym czasie tylko pobieżne wiadomości, zupełnie przed- 
miotowój natury, nie, wdając się w wysnuwanie jakich­
kolwiek własnych z tego faktu wniosków i nie wypro­
wadzając zeń żadnych kombinacji politycznych. Dopiero



i

teraz niektóre z organów prasy przemówiły o tym przed­
miocie w ten sposób, że wydają o nim opinię własną, 
co zdaje się dowodzić, że wstrzemięźliwość poprzednia 
była mimowolną, nakazaną przez te sfery, w których 
się kombinuje i waży, co można a czego nie można 
w danej chwili mówić o faktach polityki zagranicznćj, 
a w razach zawilszych wolą zalecić milczenie, niż ze­
zwalać na wydawanie opinii, zanim będzie wiadomo 
stanowczo, z którój strony wiatr wieje. Bądź co bądź 
teraz już nie jest tajemnicą, co o widzeniu się cesa- 
rzów w Gasteinie myślą dzienniki rosyjskie. Trochę to 
zapóźno — ale mieux vauttard quejamais.... 
Reasumujemy tu tedy opinie prasy rosyjskiej o tym 
przedmiocie, zwłaszcza, że spóźnione te głosy dość wiel­
kie i doniosłe przypisują widzeniu się cesarzów zna­
czenie nietylko dla polityki ogólno - europejskiój, ale 
i dla Rosyi.

A więc — zdaniem dzienników rosyjskich — był­
by ten ślepym, ktoby widzeniu się cesarzów austrya- 

ckiego i niemieckiego w Gasteinie nie nadawał żadnego 
znaczenia, zanadto zaś łatwowiernym, ktoby wierzył i n 
verba magistri, urzędowym i pćłurzędowym orga­
nom prasy zagranicznój, zapewniającym, że fakt powyż­
szy był tylko prostym aktem grzeczności. Mylą się 
także i ci, co rozumują, że ponieważ polityka Austryi 
otrzymuje natchnienie z Berlina, wszystkie więc ewen­
tualne porozumienia lub nieporozumionia między dwoma 
rządami mogą być załatwiane drogą dyplomatyczną. 
Nie wszystko tą drogą załatwić można. Należy mieć 
na względzie, że w stósunkach międzypaństwowych 
istnieją takie kwestye, których jawnego roztrząsania 
i rozstrzygania unika się z zasady i koniecznój potrze­
by, a w takich razach monarchowie musząjodbywać na­
rady poufnie i osobiście, bo to tylko daje rękojmią, że 
tajemnica dyplomatyczna będzie tajemnicą bezwzględną, 
lub pewne sekretne punkta umowy pozostaną rzeczywi­
ście sekretnemi, gdyż przy innym sposobie zawierania 
umów mogą wyniknąć łatwo bardzo interpelacye w par­
lamencie.

Aby dowiedzieć się, czy i jakie polityczne cele 
miało ostatnie widzenie się cesarzy w Gasteinie, dość 
jest spojrzeć tylko na najświeższe wypadki, które to wi­
dzenie się poprzedziły. Polityka hr. Taaffego wywołała 
niezadowolenie żywiołu niemieckiego w Austro-Węgrzech. 
Nienawiść plemienna Niemców i Słowian objawiła się 
świeżo w Pradze przez bójki studenckie i zaburzenia uli­
czne. Zniesienie Pogranicza Wojskowego i zawiązywanie 
coraz ściślejszych stósuuków pomiędzy gabinetem wie­
deńskim a Kuryą rzymską, przez co pierwszy ma na­
dzieję utrwalić swą politykę słowiańską, — wszystko to 
są punkta, których wyjaśnienie bardzo jest pożądanóm 
dla Niemiec, a tymczasem, gdyby Niemcy zechciały wy­
jaśnić to wszystko, chociażby sposobem poufnym, przez 
ministerstwo spraw zagranicznych, odpowiedzi najprzód 
zwlekałyby się, a powtóre nie mogłyby być tak jasne, 
i kategoryczne, jak przy osobjstém porozumieniu się 
monarchów, pomijając już to, że w kaucelaryaeh dyplo­
matycznych zachowałyby się bardzo kompromitujące do­
kumentu.

Nad to wszystko — konieczną było rzeczą dla 
Berlina przekonać państwa poluduiowo-niemieckie, że 
nie mogą zupełnie liczyć na współczucie Austryi. Po­
lityka despotyczna ks. Bismarcka wzmogła ostatniemi 
czasy separatystyczne dążności Bawaryi i Saksonii 
i w niektórych dziennikach zaczęły się już pojawiać 
artykuły, wspominające z żalem o owych czasach, kiedy 
Austrya należała jeszcze do związku niemieckiego. 
Wobec zbliżania się wyborów ks. Bismarckowi bardzo 
chodzi o to, aby sparaliżować wspomniane separaty­
styczne i klerykalne dążności, a pod tym względem 
Austrya może mu rzeczywiście oddać bardzo ważne 
usługi.

Z drugiój znów strony — i dla gabinetu niemie­
ckiego niezbędnóm jest zyskać sobie na pewno popar­
cie Niemiec wobec posuwania się ku morzu Egejskie­
mu. Utrwaliwszy się w Serbii, Austrya w dalszych 
swych działaniach musi potrącić o interesa Bułgaryi, 
na którój tronie zasiada bliski krewny cesarza niemie­
ckiego. Należało tóż Austryi umówić się z Niemcami 
co do postawy, jaką one mają przybrać tak w razie 
sprzeciwienia się Rosyi urzeczywistnieniu planów au- 
stryackich, jak i względem zamiarów Włoch przystąpie­
nia do sojuszu austro-węgierskiego.

Wszystkie te kwestye — zdaniem dzienników ro­
syjskich — wymagały koniecznie tajemnej narady, ina- 
czój bowiem przedwczesne wypłynięcie na wierzch ja­
kiejkolwiek umowy i jój warunków, mogłoby doprowa­
dzić do bardzo kłopotliwych trudności. Wiadomy wpra­
wdzie ogólny charakter teraźniejszćj polityki austro- 
węgierskićj i skierowaną jest ona przeważnie przeciw 
jedności słowiańskiej i ma na względzie, dla osiągnięcia 
swych celów, sparaliżować siły Rosyi i wyzyskać je na 
swoję korzyść. Wypływało to już na wierzch i podczas 
„świętego przymierza“; ale że właśnie dla tego nie 
wiele planów udawało się Austryi rzeczywistnić, nic więc 
dziwnego, że chce ona teraz zrzucić maskę dopiero 
w chwili działania.

Dla tych wszystkich powodów niepodobna — zda­
niem prasy rosyjskiej — nie przyznać, że widzenie się 
cesarzów w Gasteinie ma wielką doniosłość polityczną. 
Na oświadczenia i zapewnienia prasy zagranicznój urzę- 
dowój i półurzędowój zwracać uwagi nie należy, tylko 
trzeba patrzeć na fakta, z których najwydatniejszym 
jest ten, że przy cesarzu austryackim nie znajdował się 
wcale minister spraw zagranicznych, zkąd wypływa, że 
wszystko, cokolwiek mówiło się w Gastoinio pozostanie 
tajemnicą bezwzględnę, aż dopiero według najbliższych 
w przyszłości postępków Austryi i Niemiec można bę­
dzie sądzić o wynikach narady gasteinskiój.

„W każdym razie — powiada nakoniec jeden 
z dzienników petersburgskich — Rosya nie może nic 
dobrego oczekiwać po widzeniu i zbliżeniu się cesarzów au- 
stryackiego i niemieckiego w Gasteinie, najprzód dla 
tego, że interesa ich i nasze są wręcz i najzupełniój 
z sobą sprzeczne, powtóre zaś, iż dyplomacya zagrani­
czna mniema, że Rosya jest obecnie bardzo osłabioną, 
gotową zgodzić się na wszelkiego rodzaju ustępstwu, by 
leby tylko uniknąć wojny — a podobna opinia zawszo 
jest zła i szkodliwa, bo może mimowolnie wywołać bar­
dzo niemiłe trudności. Niedaremnie dzienniki niemie­
ckie przepełniono są potwarzami na Rosyą — i nieda- 
remuie zjawiają się ciągło broszury, rozprawiające o woj­
nie Niemiec i Austryi przeciw Rosyi. Powinniśmy być 
na wszystko gotowymi.“

KOmOHDBICyE KDRYERA POZRANSM.
Wiedeń, 29 siorpnia.

(~) Rząd wezwał sejm tyrolski do rozpatrzenia 
niedogodności podwójnej administracyi krajowej. Jest 
to bardzo ważna propozycya. Według artykułu 19 or 
dynacyi krajowój sejmom przysługuje prawo „rozważa­
nia skutków ogólnych ustaw na pojedyńcze kraje.“ Na 
mocy tego artykułu konstytucyi sejmy krajowe mogą 
więc zasadniczo wydawać sąd o wszelkich instytucyach 
państwowych, badając ich wpływ na odnośny kraj. 
Jednakże rządy centralistyczne usiłowały zawsze ście 
śnić ile możności to prawo a skoro autonoinistyczna 
większość jakiego sejmu korzystała z owego prawa 
rząd centralistyczny zawsze umiał udaremnić odnośne 
uchwały lub propozycye. Po raz pierwszy ministeryum 
obecne otwarcie odwołuje się do tego prawa sejmów 
krajowych i to w bardzo ważnój kwestyi. Dualizm w 
administracyi zasadza się na tern, że obok marszałka 
krajowego istnieje namiestnik, obok wydziału krajowego 
rada namiestnicza, obok marszałków okręgowych naczel 
nicy okręgowi itd., słowem obok władzy krajowój wła­
dza polityczna, czyli państwowa, co nie tylko skarb na­
raża na wielkie niepotrzebne koszta, lecz nadto parali­
żuje sprężysty zarząd. Autouomiści od dawna pragną 
zlania obu władz pod odpowiedzialnym sejmowi namie­
stnikiem, jak w Kroacyi. Hrabia Hohenwart napisał 
przed kilku laty o reformie administracyjnej bardzo 
ważną broszurę i kilkakrotnie tę sprawę poruszył w 
parlamencie. Tak samo dzisiejszy minister Bkarbu pan 
Dunajewski od dawna zajmuje się tą kwestyą i poru­
szał ją tak w sejmie galicyjskim, jako też w radzie 
państwa. Jeżeli więc rząd teraz wzywa sejm tyrolski 
do zakomunikowania mu dotyczących doświadczeń, do 
wodzi to, że rząd dzisiejszy i komitet wykonawczy 
nie zapomnieli o tój sprawie i nie clicą zasłużyć
na zarzut £zupełnój jałowości pod względem reform. 
Bardzo też zręcznie postąpił sobie rząd, wzywając naj­
przód sejm tyrolski, w którym autonomiści niemieccy

posiadają większość. Jeżeli bowiem reforma admini- 
stracyi stanie teraz na porządku obrad, opozycya cen­
tralistyczna nie będzie mogła denuncyować nowych 
, zamachów“ Słowian na Niemców. Ponieważ zaś Ty­
rolczycy są najskrajniejszymi federalistami, pod pewnym 
względem uawet skrajniejszymi od Polaków i Czechów, 
przeto łatwo przewidzieć, że propozycye sejmu tyrol­
skiego wypadną zupełnie na korzyć zasad autonomisty- 
cznych, Naturalnie reformę ostatecznie musialaby 
uchwalić rada państwa i to większością dwóch trzecich 
głosów. Dziś więc chodzi dopiero o pierwszy krok. 
Ale ponieważ „jest tu le premier pas qui 
c o u t e,“ przeto i za ten pierwszy krok rząd zasłu­
guje na wdzięczność autonomistów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Zastaw posiadłości. 

Zarja mówi w jednym z oslatnich 
mjącój sprawie:

Gazeta kijowska 
numerów o nastę-

„Dnia 19 sierpnia kijowska izba sądowa drugi już 
raz rozstrzygnęła twierdząco kwestyą, czy osoby pol­
skiego pochodzenia mają prawo brać w zastaw majątki 
nieruchome w prowincyi południowo zachodniój ? Pier­
wszy wyrok izby sądowej w sprawie Mazarakiego powi­
nien być już właściwie prejudykatem dla niższój in­
stancji. Mimo to jednak sąd humański, rozbierając 
inną podobną sprawę Antoniny Raszkowskiój, ogłosił 
wyrok nieprzychylny. Zdawałoby się, że sąd ten mógł 
z góry przewidzieć, iż strona interesowana zaapeluje do 
izby sądowej, która rozstrzygnie sprawę w duchu, w ja­
kim już raz rozstrzygała. Tak się tóż stało rzeczywi­
ście. W ten sposób, choć faktyczuie kwestyą ta już 
jest rozwiązana, formalna jój strona stanowić ciągle bę­
dzie niezmiernie zawikłaną procedurę. Gdy bowiem, 
o czóm wątpić nie wypada, izba sądowa konsekwetnie 
trzymać się będzie swój zasady, sprawy podobne w ka­
żdym pojedyńczym wypadku będą musialy dla prostój 
formalności przechodzić przez sądy. Samo się przez 
się rozumie, że manipulacya taka jest równie niekorzy­
stna tak dla instancyi sądowych, które będą obarczone 
zbyteczną pracą, jak dla strony interesowauój, która 
niepotrzebnie tracić będzie czas i pieniądze. Zawarcie 
bowiem każdego aktu zależeć musi od poglądu notaryu- 
sza, mogącego się do tego uznać upoważnionym pra­
wnie, tub tóż nieuprawnionym. Nie mówimy już o tern, 
że taki stan rzeczy, niczem nieusprawiedliwiony, pod- 
kopujo kredyt i nie pozwala ludności rozporządzać swą 
niezaprzeczoną własnością podług woli. Jedynym pun­
ktem wyjścia byłoby rozsrzyguięcie na drodze prawo- 
dawczój.'* 1

— Moskowskij Telegraf donosi, że z mi 
niseeryum spraw wewnętrznych wyszedł rozkaz zebra­
nia dat co do tego, w jakiej liczbie rozchodzą się pi­
sma i książki moskiewskie w Królestwie Polskiem 
Istnieją bowiem domysły, pisze to pismo, żo od pewne 
go czasu znacznie zmniejszyła się w Królestwie liczba 
prenumeratorów na pisma moskiewskie, co dowodzi, że 
nie tylko Polacy nie nabierają zamiłowania do pism 
moskiewskich, ale że nawet Moskale, mieszkający w Kró­
lestwie, polszczą się i tracą poczucie wspólności z swym 
krajem.

NIEMCY.
* Berlin, 1 września. Ks. Biskup Korum 

miał w- poniedziałek dłuższą rozmowę z ministrem
Gosslerem. Odwiedził także ministra spraw we­
wnętrznych, Puttkamera, oraz marszałka dworu 
królewskiego, br. P u c k 1 e r a celem zapisania się do 
audyencyi u cesarza. Posłuchania tego udzielił cesarz 
ks. Biskupowi w środę o 2 godzinie. Przedstawił Bi­
skupa cesarzowi minister Gossler. Po audyencyi za­
mierza! ks. Biskup oddać jeszcze pożegnalną wizytę 
ministrowi Gosslerowi, a o 10 godzinie wyjechać z Ber­
lina. Jakoż donosi nam w tój chwili telegram, że 
ksiądz Biskup Korum przyjechał istotnie o godzinie 
dziesiątej do Kolonii, zkąd uda się do T r e w i r u. 
Podczas pobytu swego w Berlinie wycierpiał ksiądz 
Biskup nie mało od ciekawości referentów dziennikar­
skich. Magdeburger Ztg. przytacza rozmowę 
swego korespondenta z ks. Biskupem; zgadza się ona 
mniej więcój z rozmową we wagonie kolejowym, o któ-

rój pisaliśmy wczoraj. Są tam wszakże i nowe szcze­
góły, które tu zapisujemy, nie biorąc odpowiedzialności 
za ich autentyczność. I tak miał ks. Biskup odpowie- 
dzieć na odnośne zapytanie referenta: „Cała umowa 
między Berlinem a Rzymem odbyła się bezemnie. Na 
co się Papież i rząd pruski zgodził, o tém nic a nic 
nie wiem ; jako prosty Biskup nie byłbym tóż zdatny 
na pośrednika.“ Oficyalny ubiór ks. Biskupa tak wy­
glądał podług opisu dzienników berlińskich : Sutanna 
fioletowa, purpurą oblamowana ; czerwone pończochy 
i takież trzewiki; na sutannie czarny długi paletot; 
a na głowie mały okrągły kapelusz.

— W K r e u z - Z t g. czytamy : Jest obecnie rze­
czą zupełnie pewną, że radzca legacyjny, dr. R o 11 e n- 
Jurg, wstąpi do kancelaryi państwa, a tajny radzca 
Tiedemann przesiedli się w przyszłym miesiącu do 
Bydgoszczy w charakterze prezesa rejencyjnego.

— O celach i zamiarach rządu, dotyczą­
cych reformy socyalnój, czytamy w Prov.-Corresp. :

Reforma podatków i stósunków robotników tworzą nie­
jako dwie strony ogóluój reformy gospodarczej, która musi 
postępować krok za krokiem w obu kierunkach, aby dojść 
do zdrowego rozwoju życia państwowogo, towarzyskiego i go- | 
spodarczego.

Droga do tego celu daleka. To wszakże nie prze­
szkadza do zwrócenia na nią z góry uwagi i do przekona­
nia się o jój przymiotach. Mowa, którą miał niedawno 
w Barmen znany profesor okonomii, Adolf Wagnor, może 
6łuźyć za drogosksz.

Powiedział w niój Wagner, że nie poprzestanie rząd 
na zabezpieczeniu robotników na przypadek okaleczenia, 
lecz że plany kanclorza dążą do zaprowadzenia ogólnego 
zabozpioczonia życia robotników, niezdolnych do pracy 
w skutek ułomności i starości. Do przoprowadzouia tych 
zamiarów potrzeba bardzo znacznych środków, 
których podług planu kanclerza ma dostarczyć monopol 
tabaczuy.

Żo przoprowadzouio tych planów jest trudne, nikt 
z pewnością nie wątpi ; nikt tóż nio będzio się łudził, żo 
wykonanie tych zamiarów może się odbyć od razu i w kró­
tkim czasie. Alo przez to nio tracą one na wartości i zna­
czeniu. Jest to zadanie, do którego rozwiązania musi się 
naród wnot przygotować, a nie zostawiać go potomnym.

Oznaczono tutaj celo i zamiary pokazują dokładnie 
kierunok, w którym trzeba zdążać do reformy ; pokazują 
one wszystkim wyraźnie, że kanclerz zdecydowany jest speł­
nić szczerze i widocznie obowiązki, które obecny stan rze­
czy na państwo i towarzystwo wkłada.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 1 września. Podczas uczty, 

która się dnia 28 sierpnia odbyła po konsekracyi księ­
dza Gangi bauer a na księcia Arcybiskupa wiedeń­
skiego, wzniósł książę Biskup toast na cześć Ojca św., 
a potem zaraz nuneyusz Vanutelli na cześć cesarza, 
obydwaj w języku łacińskim. Po nich przemówił mini­
ster oświecenia, baron Conrad. Jednćm z najwznioślej­
szych słów Pisma św., jest „Pokój z wami !“ Zwracając 
się do Arcybiskupa rzekł : „Ty, najdostojniejszy książę 
Arcybiskupie, miłujesz ten pokój i utrzymasz go w 
swej dyecezyi, lecz i tutaj zostawiasz pokój, dzięki wła- 
snćj zbawiennćj działalności w domu, który od wieków 
był siedliskiem wiedzy i oświaty. Oby Ci było danćm 
żozwinąć przez długie lata nową zbawienną działal­
ność! — Piję zdrowię księcia Arcybiskupa!“ Ks. Ar­
cybiskup odpowiedział: „Objąłem urząd mój, ze świado­
mością odpowiedzialności za niego; na dobrej woli, któ­
rą mam, nie będzie mi zbywało. Miłuję pokój i nie 
zapomnę nigdy słów owych „Pokój z wami !" Cbcę 
pokoju z nami, pomiędzy nami i w nas, i będę się 
starał utrzymać go w powierzonej mi dyecezy.“ 

ROSYA.

i

* Do Pressy donoszą z Petersburga, że Ignatjew 
ma na pewno ustąpić z zajmowanej posady. Największe 
zaufanie cara posiada obecnie Szuwałow i jego rada 
będzie dalszą skazówką w postępowaniu cara.

— Dzienniki donoszą, że oszczędności w budżecie 
ministeryum wojuy dosięgną sumy pólczwarta miliona 
rubli rocznie. Zwinięte być mają zarządy miejscowych 
wojsk oraz posady gubernialnych naczelników wojennych.

— Porjadok w jednym ze swoich artykułów 
wstępnych zastanawia się nad znanym cyrkularzem wę-

POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer-199.)
Bryczka się potoczyła powoli a gromada stała 

chwilę w milczeniu.
— Co on tam gadał! — zawołał Berek, ukrywa­

jący się za plecami gospodarzy, — Ja go znam, to pi­
sarz gminny z Jarzębna. O wa! co mi za urzędnik 1 
On tyle wie, co ja, co tam cesarz myśli! Co to ka­
żdego głupiego słuchać!

— Już on tam zawsze więcój wie od nas — ozwal 
się Jasiek Bień — zawsze on tam coś u cesarza zna­
czy, kiedy go tu przysłał.

— Dobrze mówicie — ozwał się energicznie któ 
ryś z gospodarzy — jużci któż ma wiedzieć jak nie on ? 
Zawsze on przecie pisarz i Moskal!

Franek stał zawsze z rękami w zanadrzu, milcząc, 
i z oczami w ziemię utkwionemi.

— Bo to człowiek przez jedno głupstwo może so 
bie i dzieciom swoim i wnukom zaszkodzić — mówił 
dalej Jasiek.

— Chodźcie do dworu! wołał Berek.
— Cichobyście byli, Berku — rzekł któryś z go­

spodarzy. — Szczekacie i szczekacie jakby wam kto za 
to 2apłacił.

— Kto mi miał płacić? Za co mi miał płacić? 
wołał obrażony Berek.

Tymczasem Franek podniósł głowę, spojrzał w koło 
siebie....

— No, chodźma do domu — rzekł spokojnie i sta­
nowczo, zawracając ku wsi.

Berek prosił, błagał, namawiał, lecz lud ma wiele 
podobieństwa do upartego dziecka, które w danej chwili 
żadnój perswazyi zrozumieć nie jest w stanie.

— Żyda, psiąwiarę, musieli panowie przekupić — 
rzekł Jasiek Bień do Franka.

— O, to się żydzisko naskomlalo! — odparł, 
śmiejąc się Franek.

— Żyd zawsze żydem — zakończył filozoficznie 
Jasiek.

Berek tymczasem wpadł zadyszany do dworu.

— Czy jaśnie pan wie? Czy jaśnie pan widział? 
Szli tu do dworu całą gromadą, i żeby nie ten hunds- 
fot pisarz z Jarzębna, byliby przyszli — byliby skoń­
czyli....

— I cóż ten pisarz? — zapytał Juliusz. — Od­
radził im?

— Spotkał ich na drodze i pytał, dokąd idą... 
i powiedział, że im cesarz wszystką ziemię dworską 
rozda....

— Jak to? wobec całej gromady to mówił?
— A, wszyscy słyszali... wiele ich było,
— Któż to jest ten pisarz z Jarzębna?
— Pisarz gminny, Moskal....
— Muszę się dowiedzieć jak się nazywa — 

i oskarżę go.
— Ny, skarżyć?! A co to pomoże?
— Będzie przynajmniej przykładem dla innych. 

Całą gromadę wezwę na świadectwo... i ciebie.
— Mnie, mnie za świadka? Ny, a może to nie 

był pisarz z Jarzębna ? Może ja go nie poznałem, 
może to jaki inny ? Wiem tylko, że miał gwiazdkę na 
czapce... ny... i on tak źle mówi po polsku, że trudno 
zrozumieć....

— Tak się boisz świadczyć?
— A na co mi świadczyć? Na co mi się tłuc 

po sądach? Co mi z tego przyjdzie? A i jaśnie panu 
co z tego przyjdzie?

— Zatem nie mam już co mówić z tobą. Może 
innym sposobem dojdę do porozumienia z gromadą.

— Niech się jaśnie pan nie obraża... począł, przy­
suwając się Berek... lecz Juliusz nie słuchał dalój i wy­
szedł z pokoju. Udawszy się do Jadwigi, opowiedział 
jej, co zaszło.

— Mnie się zdaje — rzekł w końcu — że wszel­
kie pośrednictwo żydowskie, czy jakiebądź inne, nie 
jest tu na miejscu; wołałbym sam traktować z gro­
madą. Wszak stosunki jój dawne ze dworem nie 
zerwane ?...

— Przychodzą zawsze po lekarstwa, dopytują się, 
czy się na nowo otworzy szkoła.... Znam wszystkich 
na wsi gospodarzy, z Frankiem Flisem jestem nawet 
w wielkiój przyjaźni. Człowiek to zupełnie nieoświecony, 
ale mający taki rozum naturalny, że czasem jestem 
zdumiona jego sądem — jest to zdrowy rozsądek uoso­
biony....

— Czybyśmy nie mogli z nim pomówić?
— Pójdźmy na spacer na wieś, możemy wejść do

jego chaty; nieraz tam zachodziłam.
— Tak, ale nie dziś; byłoby to zawcześnie po zda­

rzeniu, jakie zaszło; pójdziemy innego dnia. Gdybym 
mógł tylko rzecz tę przeprowadzić z włością, nie może 
być, żebym nie potrafił przeprowadzić jój z rządem.

W parę dni późniój Józef przyjechał do Dębowój 
Woli. Była to pierwsza jego wizyta po wielu latach 
i pani Wieruszyna, chcąc okazać największą grzeczność 
synowi dawnych przyjaciół, witała go serdecznie i wraz 
z Jadwigą nie opuszczała salonu, gdzie go przyjęła. 
Choć Juliusz był tam także obecny, jednak rozmowa 
toczyła się głównie między Józefem a Jadwigą. On 
pragnął gorąco poznać do gruntu położenie kraju, uspo 
sobienie włościan, których ona znała dokładnie, oboje 
byli ożywieni najlepszemi chęciami dla społeczeństwa, 
marzyli o wywieraniu wpływu na oświeceńszą część są­
siadów przez założenie czytelni, mówili o wzrastającej 
z zadziwiającą szybkością namiętności do czytania, o pi­
śmiennictwie, nowych wydawnictwach.... Czas zeszedł 
im szybko, jak schodzi zawsze ludziom, którzy potrafił, 
żywę uczucie wlać w rozbierane kwestye.

Jadwiga, patrząc na Józefa, przypomniała sobie 
rozmowę z bratem i jego obawy ęó do możliwego upo­
dobania, jakie powziąćby moglń dla młodego sąsiada. 
Drażniła ją myśl, że istniała między niemi zapora nie­
zadowolenia braterskiego i mimowoli, chcąc dopatrzyć 
błędów, widziała tylko dobre przymioty. Towarzystwo 
przeszło do jadalnego pokoju wśród żywej rozmowy.

Gdy już miejsca były zajęte, we drzwiach ukazała 
się panna Oraska, a za nią wyjrzała ciekawa para oczu 
czarnych, szukających gościa, który od dwóch godzin 
był przedmiotem rozmyślań młodój główki.

— Droga pani, ja muszę pójść do salonu, muszę 
go zobaczyć — mówiła w szkolnym pokoju Dora do 
panny Oraskiój. — Jadzia powiedziała, że jest bardzo 
piękny....

— Ale co cię to może obchodzić, moja Doro? 
Dajmy na to, że jest piękny, to i cóż z tego?

— Aha, czyby pani siedziała tu spokojnie, gdyby 
w salonie znajdował się jakiś portret, zrobiony przez 
sławnego malarza? A przecie żywy człowiek ciekawszy 
od malowidła. Ja umieram z ciekawości i nie umiem

pani nic opowiedzieć o wojnie punickiój. Żeby mi pani 
pozwoliła tylko zajrzeć przez porty erę!

— Nie pozwolę na to i proszę, żeby więcój o tóm 
dzieciństwie nie było mowy.

Glos panny Oraskiój brzmiał poważnie i Dora nie 
śmiała się sprzeciwiać; wzięła się do czytania, lecz go­
dziny herbaty wieczornój oczekiwała z niecierpliwością,
i gdy przyszła nareszcie, cała jój ciekawość widniała 
w oczach, które utkwiła w Józefie.

Nastąpiła prezentacya.
— To Dora? panna Dora? — rzekł Józef z za- 

dumieniem. — Nie myślałem, że tak wyrosła.
Pomyślał, że piękniejszego podlotka nie widział 

w życiu, i choć dalej prowadził rozmowę z Jadwigą, 
czul, że oczy dziewczynki spoczywają na nim.

Dora milczała, lecz ruchy jej zdradzały żywe za­
jęcie, wreszcie pod wpływem zachcianki — a zachcianki 
były dla niój prawem — wstała spiesznie i zbliżywszy 
się do Juliusza, siedzącego po drugiój stronie stołu, po­
chyliła się nad nim.

— Prawdę mówiła Jadzia — rzekla mu do ucha — 
ten młodzieniec jest bardzo piękny. Antonina (była to 
panna służąca) powiedzialałaby, że jest piękny, jak 
landszait. Ja ci mówię, że on się Jadzi podoba.

Nikt nie słyszał słów Dory, ale zarówno matka 
jak młody gość patrzeli na nią; jedna tylko Jadwiga, 
bojąc się jakiegoś wybryku ze strony młodszój siostry, 
nie chciała na nią ściągać uwagi Józefa i umyślnie nie 
spojrzała w jój stronę. Dora, podniósłszy głowę, po­
czuła się być celem uwagi towarzystwa, spojrzała więc 
z przestrachem na Józefa, gdyż przyszło jój na myśl, 
iż mógł ją był słyszeć, i spłonęła owym zabójczym ru­
mieńcem podlotków, który oblewa nie tylko ich policzki, 
ale nawet czoło i szyję. Spuściła oczy i przez chwilę 
stała, jak winowajczyni, potem podług zwyczaju, którego 
nie odstępowała w źadnóm niebezpieczeństwie, uciekła 
nagle z pokoju, a takie jój wycieczki czyniły ją podobną 
do ptaka, zrywającego się z gałęzi.

Józef nie wyrzekl ani słowa, lecz na jego twarzy 
zabłysł wyraz zadowolenia i zaciekawienia, jakie wywo­
łuje jakieś przyjemne zjawisko; — spojrzawszy jednak 
na Jadwigę i widząc, że oczy jój miały wyraz niezado­
wolenia, rzekł, żeby tóż coś powiedzieć:

— Jak to dzieci prędko rosną!
— Za prędko — odparła Jadwiga, pomyślawszy,



gierskiego ministerstwa, rozesłanego do władz miejsco­
wych, a odnoszącego się do agitacyi toczącój się w sło­
wiańskich okręgach monarchii. Cyrkularz twierdzi, że

! agitacją podtrzymują z zewnątrz rząd serbski i „rosyj­
skie ruble.-1 Porjadok zaprzecza wszelkiemu pod- 
uszczaniu z zewnątrz, rozumując w ten sposób:

Słowiańska ludność Węgier nie potrzebuje zewnętrznych 
wpływów podżegawczych na to, ażeby się jątrzyła przeciw 
administracyi inadziarskićj. Rozjątrzenie lub rozdrażmonie 
narodowe musi zawsze wypłynąć z niezaspokojonych potrzeb 

’¿“społeczeństwa i z uznania wadliwości istniejącego połuie- 
1 nia. Pod tym względem austryaccy i węgierscy Słowianie 

mają mnóstwo powodów do niezadowolenia i tak nazywanej 
agitacyi.

— Prawitiel. Wiestnik donosi, że minister 
■ domu carskiego, hr. Adlerberg II, ze względów zdrowia I usunięty został z tój godności; w miejsce jego wstępuje 

hr. Woroncow-Daszków. Gubernator Archangielska, 
11'radzca stanu Komar, mianowany został gubernatorem 

Besarabii, książę Szachowskoj gubernatorem gubernii 
czernichowskiej.

TELEGRAMY.
Paryż, 31 sierpnia. W Gulecie wsiadły wczoraj 

na okręt 2 bataliony wojska, które ma obsadzić Ham- 
ruamet. Jak słychać, napadły niedawno na oddział 
pułkownika Correarda liczne zastępy Arabów, lecz zo­
stały odpartemi ze stratą.

Londyn, 31 sierpnia. Królowa nadała marsza! 
kowi Izby uiższój wielki krzyż ordoru of tho batb 
(łaziebnego).

Waszyngton, 31 sierpnia. Telegram wysłany 
prZez sekretarza stanu Blaiua opiewa: Stan prezydenta 
Garfielda utrzymuje się na stopniu porayśluój zmiany, 
chociaż nio polepsza się szybko. Puls bije nieco szyb- 
cićj, czyniąo 110 do 114 uderzeń na minutę; duch 
zupełnie pogodny; pacyent czuje się zdrowszym; febra 
ustępuje; uapuchnięcie gruczołów zmniejsza się.

Krótki historyczny rys
kościołów w Kaliszu.

Kościół św. Mikołaja.
Nie przypominamy sobie, ażeby Kuryer Poznań­

ski. interesujący się zawsze zabytkami przeszłości naszej, 
drukował kiedykolwiek dzieje kościołów bliskiego nam 
Kalisza, a choć nie pierwsi podejmujemy pióro, w za­
miłowaniu świątyń bożych i tradycji naszych ojczystych, 
korzystając z chwilowćj bytności w Kaliszu, zaznaczamy 
słów kilka, opartych na tern cośmy słyszeli, lub wy­
czytali w miejscowych wspomnieniach i drukach, rzecz 
zaozynając od kościoła, którego wieże tuż pod oknami 
naszemu rysują się wspaniale, a mała lampeczka u stóp 
jego przy kapliczce Matki Boskiej w noc błyszcząca, 
nawołuje do skupienia i modlitwy:

.... Tyś dla Kalisza wspaniała skarbnica, 
W której on złożył ośmiu wieków dzieje, 
I patrzył w twoje a ty w jego lica, 
Przyjmując modły a dając nadzieje.

A. C.
Datę wzniesienia kościoła św. Mikołaja jedni na 

znaczają na rok 1220, drudzy na czas przeniesienia 
Kalisza ze starego miasta na miejsce, na którem dziś stoi. 
Leży on przy ulicy, która od księży lateraueńskich osa­
dzony przy tój świątyni, otrzymała nazwę kanonickiój. 
Ze kościół ten miał być stawionym w 1220 r. zdaje 
się być rzeczą nieuzasadnioną, tym więcój, że i funda­
torzy jego nie są wiadomi na pewno, a nadto ze­
stawienie faktów historycznych zaprzecza temu naj - 
zupełnićj.

Jak wiadomo, Bolesław Krzy wousty rozdzielił pań­
stwo pomiędzy synów r. 1139, a ziemia kaliska do­
stała się Mieczysławowi Staremu, po śmierci znów 
tego, zaszłćj w roku 1202, księstwo kaliskie prawem 
spadku przeszło na wnuka jego Władysława Odonicz 
(czyli syna Odona) znanego w dz'p;"r’
Plwacza. W następstwie z,.1 zę >ę utl izu-1- 
nicę piastowsko-kaliską pomiędzy Władysławem Lasko-

ra w ciele podrastającój dzieweczki miała zbyt 
my umy«i.

Opisał innój myśli,iiozef ____ , .. . ....
dził Jadwigę o zazdrość ha tego prześlicznego stworze­
nia. które wdziękiem swej uroczój twarzyczki gasiło 

■ aic powaby Jadwigi. Zal mu się zrobiło tój 
starszój siostry tak pełnój rozumu i najszlachetniej­
szych dążności, którćj zalety mógł zatrzeć w umy­
śle niejednego taki rumieniec, jakiego przed chwilą 
był świadkiem.

— Zdaje mi się — rzekł — że panna Dora jest 
właśnie w owym wieku niewdzięcznym, który stanowi 
rozpacz matek. Jest to podobno wiek niezgrabności....

— Dora tak wiele ich popełnia — wtrącił Juliusz.
— Wiek najniekorzystniejszy dla powierzchowności.
— Niezawodnie — rzekła Jadwiga myśląca zawsze 

o uchronieniu Dory od admiracyi młodych mężczyzn, 
mogącój napełnić ją próżnością. Dora jest właśnie w ta­
kim wieku niewdzięcznym.

Józef tymczasem „czuły na wdzięki kobiece“, jak 
to był Juliusz powiedział Jadwidze, dalby był wiele, 
żeby naprzeciw niego ukazała się była znowu owa 
istota niezgrabna, w niewdzięcznym wieku będąca, którą 
wszyscy krytykowali, choć nikt z obecnych jednego 
słowa szczerego nie wyrzekł w tój mierze. Dora nie 
ukazała się więcćj, ale gdyby był Józef dobrze obser­
wował szparę drzwi niedomkniętych, byłby tam zobaczył 
iskrzącą się źrenicę i byłby wiedział, że żadne słowo 
wyrzeczone w tój chwili nie uszło ucha podlotka.

Wszakże zapuszczono się znowu w zawiłości bar­
dzo powaźnój rozmowy, gdyż Jadwiga nigdy, nawet za 
najmłodszych swych lat innój nie rozumiała. Żart ba­
wił ją przez chwilę, lecz następnie zaraz ją męczył 
a ucinkowa wojenka, jaką niektóre panDy tak zręcznie 
prowadzić umieją, była dla niej zupełnie nieznaną i nie­
możliwą przyjemnością. Brała ona zawsze wszystko na 
seryo, nie rozumiała mistyfikacyi, nic połowiczego nie 
leżało w jój charakterze, rozumiała tylko wszystko, lut 
nic; do wykrętów nawet w żarcie nie była zdolną. 
Miała naturę więcój męzką niż kobiecą i w tćm może 
leżała tajemnica małego wrażenia, jakie czyniła na 
mężczyznach. Szanowali ją, głosili jej pochwały, ro­
zumniejsi spędzali z upodobaniem całe godziny na 
rozmowie z nią, lecz żywszego uczucia w żadnym go­
dnym jój mężczyźnie nie wzbudziła i prawdą było to,

oraz kapitułę z braci złożoną. W roku 1428 latera- 
neńczycy wszczęli znowu spór o granico parafii swojój 
z parafią Panny Maryi — wtedy Arcybiskup Wojciech 
Jastrzębiec dla przecięcia sporów przyznał im trzy 
czwarte części Kalisza, a parafii Panny Maryi jednę 
czwartą miasta. Podział ten utrzymuje się dotąd.

W r. 1442 Arcybiskup Kot, a w roku następnym 
synod łączycki zatwierdzili statuta kanoników kaliskich. 
Dotąd byli oni manualnymi czyli przenośnymi, lecz Arcy­
biskup a zarazem Kardynał wspomniany „uważając na 
godność miejsca" (mówią dawne akta), jak komisarz so­
boru bazylejskiego do spraw zakonnych, w roku 1441 
uznał rezydencją kanoników kaliskich za klasztor, ko­
ściół św. Mikołaja wyniósł do godności kollegiaty zakon- 
néj i odtąd nabyli także prawa przyjmowania nowicju­
szów do swego zgromadzenia. Przywileje te pozyskali 
lateraneńczycy za proboszcza Pawła z Wrocławia, po 
którym w roku 1463 objął rządy Tomasz Pierzyna, 
pierwszy z Polaków jako przełożony, gdyż dotąd byli ni­
mi Szlązacy.“

Zgromadzenie to rosnąc coraz w znaczenie, powię­
kszało działalność swoją zakładając szkółki parafialne, 
nad któremi troskliwy rozciągali dozór. „W ciągu lat 
7, za proboszcza Pierzyny, wstąpiło do konwentu sa­
mych Polaków jedenastu“ — a około roku 1538 Miko­
łaj z Żarnowca, kanouik, ufundował kosztem własnym 
nowy klasztor dla zgromadzenia. W czasie pożaru w ro 
ku 1560 zgorzała do szczętu bogata w księgozbiory bi 
blioteka klasztorna, lecz kościół sam nieco tylko ucier­
piał. Co do autentyczności znajdującego się w wielkim 
ołtarzu obrazu „Zdjęcie z krzyża,“ który przypisują nie­
którzy pędzlowi Rubensa samego — a który Napoleon 1 
miał nawet chęć uwieść z sobą do zbiorów w Louvre, 
wyjaśnionóm zostało, że obraz ton jest tylko szczę 
śliwą reprodukcją jednego z uczni Rubensa, dokonaną 
pod okiem mistrza, którego sama przytomność, poprawki 
a może pociągi już obrazowi wartości wielo dodają. 
W roku 1621, mówią kroniki miejscowo, Piotr Żerom­
ski, starosta bydgoski, kuchmistrz królewski i poseł pol­
ski do Stanów niderlandzkich, mieszkając w Antwerpii, 
obraz ten kupił w pracowni Rubensa — a szczegół ten, 
dokumentem wiarogodnym stwierdzony, żadnój nie pod­
lega wątpliwości

nogim, opiekunem nieletniego Władysława, i Henrykiem 
Brodatym na Slązku. A gdy ostatecznie Władysław 
Plwacz objąwszy dziedzictwo nie mógł długo utrzymać 
się na niem i poszedł na tulactwo, synowie jego: Bo 
lesław Pobożny i Przemysław, po długiej również po­
między sobą zwadzie w r. 1254 pogodzili się ostatecznie 
ze sobą, i na mocy tój zgody Bolesław Pobożny posiadł 
księstwo kaliskie, a Mieczysław poznańskie.

Tój to epoki, mówią miejscowe kroniki, sięga prze­
niesienie Kalisza z dawnego miejsca na dzisiejsze. —
„A wylanie wód, nieszczęsne kłótnie i boje własne 
wypychały zwolna mieszkańców dawnego Kalisza na 
przestrzeń, gdzie stoi teraz miasto. Obronniejsza po­
zycja na wyspie, ze wszech stron otoczonój bagnami i 
wodą, mogły także skłonić mieszkańców do zmiany sie­
dliska. Ni°podobna przypuścić, aby miało nastąpić 
wkrótce i od razu, zatóm lat kilkanaście upłynęło, nim 
z powstającój osady wytworzył się gród nowy. Kiedy 
się wreszcie okazała potrzeba zbudowania kościoła, mu- 
siała już być ludność dość znaczną, a nim ta wzrosła, 
chodziła do świątyń starego miasta. Ciągła zmiana 
jianów i wojen domowych, tułaczka prawych dziedziców 
niedopuszczają myśli, iżby który z nich w epoce przód 
ustaleniem się rządów miał budować wielki kosztowny 
kościół.“*) A choć Władysław Odonicz, zwany Plwacz 
bardzo był hojnym dla duchowieństwa, trudno przy­
puścić, ażeby przy kłopotach i tulactwie, jakie rządy 
jogo znaczą, mógł myśleć o wzniesieniu świątyni. A że 
synowie jego Przemysław i Bolesław, zwany Pobożnym, 
każdy innemi odznaczali się przymiotami: pierwszy 
górował rozumem, drugi, jako mąż bł. Jolenty, pobo­
żnością i gospodarstwem krzewiącóm rozkwit ziem 
swoich, przypuścić uależy, że on, a nie kto inny, za 
wpływem pobożnój swój małżonki kościół św. Mikołaja 
wzniósł, nowy Kalisz z dawnego miejsca na dzisiejsze 
przeniósł zapewniając mu rozkwit i ustalenie. „Dawne 
akta i staro wizyty duchowne mówią, że kościół św. 
Mikołaja „wznieśli książęta Wielkopolscy“, to jest bracia: 
Bolesław i Przemysław, współcześnie rządzący Wielko­
polską, (do którćj zaliczało się i księstwo kaliskie). Uspo­
sobienie dwóch braci, calkićm różne, utwierdza, że 
wzniesiona świątynia była dziełem Bolesława Pobożnego 
rnniój więcćj około roku 1255 lub 1256, kiedy się już 
lozgospodarowuł dobrze na swój ojcowiźnie kaliskiój.“ 

Akta kościoła nie mówią nigdzie, żeby przy zni 
szczeniach, jakim ulegał, mianowicie pożarów, miał 
być na nowo przebudowany, zrestaurowano go tylko z 
większym lub mniejszym nakładem, a wzniesiony 
pierwszy kościół ręką Bolesława Pobożnego, był ten 
sam, jakim go dziś widzimy. „Ta jego tożsamość i wie­
kowa starożytność tłumaczą się niezmienną dla niego 
sympatyą mieszkańców Kalisza, którzy zwłaszcza w cza­
sach dawniejszych porzucali w razie pożarów własne swe 
domy, a biegli ratować ukochaną przez siebie świątynią, 
wprawdzie do wytworzenia dla niej tej miłości przyło­
żyli się głównie księża kanonicy lateraneńscy, któreto 
zgromadzenie pracami swojemi umiało sobie wyrobić 
tu szacunek. Dopiero w r. 1303 kapituła kollegiaty, na 
Starem mieście pod wezwaniem św. Pawła istniejąca, 
roszcząc sobie prawa i do Nowego miasta, wzniosła 
w nićm kościół Panny Maryi i poczęła jej przyswajać 
prawa parafialne, a ks. Benjamin, rządzca kościoła świę­
tego Mikołaja, wniósł zażalenie do Arcybiskupa gnie 
źnieńskiego Świnki. Spór rozstrzygnięty został — 
i nowy Kalisz na dwie podzielony parafie: św. Mikołaja 
i Panny Maryi. Z dekretu tego przez Arcybiskupa 
Świnkę wydanego widzimy, że w dzisiejszym Kaliszu 
kościół i parafia św. Mikołaja są najdawniejsze. Kiedy 
w roku 1358 proboszcz św. Mikołaja zabił w uniesieniu 
jednego z rzemieślników i bojąc się kary uciekł z mia­
sta, opuściwszy parafią, wtedy król Kaźmirz Wielki 
w porozumieniu z Arcybiskupem gnieźnieńskim, zniósł­
szy się z Opatem kanoników lateraneńskich Panny Ma­
ryi na Piasku we Wrocławiu, sprowadził do kościoła 
św. Mikołaja kanoników ze wsi Mąki pod Sieradzem, 
uposażył przez zamianę wsiami, a służące sobie prawa 
kolłacyi tój świątyni przeniósł w całości na Opata wro­
cławskiego.

Odtąd kanonicy weszli w posiadanie i zarząd tego 
kcóci-na, mając z grona swego proboszcza a zarazem 
przekątne/o, późuiój zaś (od r. 1441) nadto przeora,

Towarzystwa i Spółki.
(p) Z Ploszowskiego, 30 sierpnia. (Walno Zebranio 

Kółek rólniczych.) Zoszłój niedzieli odbyło się w Pleszewie 
Walne Zebranio Kółek włościańskich powiatu tutejszego, na 
któro zjechał także niozmordowany Patron p. M. Jackowski. 
Po stósownóm zagajeniu objął przewodnictwo sam p. Patron. 
Na porządku dziennym stał następnie odczyt ks. Binerta, 
proboszcza z Lenartowie, pod tyt.: „Gospodarz-włościanin, 
jakim być winien w stósuuku do swego otoczenia i sąsiadów“, 
za którą to pracę szanowny prelegent serdeczne odebrał od 
obecnych podziękowanie, ponieważ w niój wiele zdrowych i 
pięknych podał rad i nauk naszym włościanom. Drugą pre- 
lekcyą miał p. Bojanowski z Gołuchowa: „O przodpłodzie1, 
w którój podawał wskazówki odpowiednie, jak należy rolą 
przysposobić, by wrzucone w nią ziarno^obfity plon wydało, 
Poczóm p. Patron zachęcał zebranych włościan, aby zamiast 
szukać w potrzebie pożyczki w zagranicznych bankach lub 
u niesumiennych lichwiarzy, udawali się do założonego nie­
dawno w Poznaniu Źiemstwa kredytowego dla włościan, pou­
czając, w jaki sposób wnioski podawać należy. W tym celu 
rozdał Patron Zarządom pojedyńczych Kółek formularze, 
nadmieniając, że dotychczas bardzo mała liczba polskich 
włościan do nowój landszafty się zgłosiła. Im więcej go­
spodarzy korzystać będzie z tego kredytu, tóm prędzój dy- 
rekeya i na mniejsze nawet gospodarstwa dawać będzie 
mogła pożyczki, obecnie bowiem udziela je tylko na takie 
gospodarstwa, które oszacowane są nie niżój, jak na 6000 
roarok. — Wzywał również p. Patron włościan, aby nie 
omieszkali zabezpieczać sę od ognia, polecając mianowicie 
towarzystwo magdeburskie.

Następnie kilku włościan serdecznie i — jak na ludzi 
od kosy i pługa — wcale nawet udatuio dziękowało tak 
p. Patronowi, jak księżom i innym panom, którzy się losem 
włościan zajmują.

Pan Patron podarował wreszcie każdemu z obecnych 
włościan po jednym egzemplarzu dziełka p.tyt.: „Roztropni 
włościanie“, poczem całe zgromadzenio trzykrotny wzniosło 
okrzyk „Niech żyje“, na cześć p. Patrona, na co tenże po­
dobnym odpowiedział okrzykiem na cześć włościan i zamknął 
posiedzenie chrześciańskiem pozdrowieniem.

Między zgr madzonymi widzieliśmy kilku obywateli 
ziemskich z okolicy, czterech duchownych, kilku mieszczan 
z Pleszewa i około 90 włościan.

Ać. Chód.

c< powiedziała Juliuszowi, że ci, co się o nię starali, 
r, u m...być przez nią przyjęci.

a Dora? Dora czy na szczęście czy na niedolę 
swoję posiadała to coś, nieujęte często i nieokreślone, 
co zawraca głowy męzkie. Kobiety patrząc na te 
istoty otoczone zawsze, do których ucha szepczą się 
słowa wymawiane z mocno bijącćm sercem, zapytują, co 
one w sobie mają, co tak bardzo się podoba. I odpo­
wiedzi znaleść nie mogą, bo wdzięk często nie w rysach, 
nie w dowcipie i rozumie się kryje, lecz jak woń kwiatu 
jest nieujęty, ale upajający i rozkoszny.

Biedna Dora 1 Po odjeździe Józefa wyłajano ją 
za postępowanie nieoględne. Mowa Juliusza przejęła 
ją nową zgrozą i wstydem, gdy potwierdziła w niój 
obawę, źe Józef mógł słyszeć porównanie do land- 
szaftu, jakićm go obdarzyła. Spuszczone oczy Dory 
rozbroiły Juliusza.

— Darujemy już winę pieszczoszce — rzeki łago­
dząc potok wymówek Jadwigi — ludzie mało uwagi 
na dzieci zwracają i Józef pewno zapomniał już słów 
Dory, lub ich wcale nie słyszał, co jest jeszcze prawdo­
podobniejsze.

— Może jest obdarzony nadzwyczajnym słuchem — 
rzekła Dora z niepokojom. Czytałam niedawno, że pe­
wien chory rozróżniał najlżejsze dźwięki i słyszał na 
ulicy chód znajomych, którego odgłos nie dochodził do 
uszu nikogo z otaczających.

— Ale Józef nie jest chory bynajmnićj — odparł 
śmiejąc się Juliusz.

— Był chory. Wczoraj mówił, że przechodzi: 
tak ciężki tyfus, iż wszyscy sądzili, że umrze. Może 
mu po tej chsrobie została nadzwyczajna wrażliwość 
słuchu!

— To też niech pieszczoszka będzie nadal bardzo 
ostrożną, żeby się przypadkiem z taką wrażliwością słu­
chu nie spotkać.

— A, to okropne kalectwo!
Dora jeszcze kładąc się w łóżko rozmyślała o pra­

wdopodobieństwie takiój nadzwyczajnój wady słuchu. 
Niejasno przedstawiła się jój uwaga, że natura lubuje 
się często w nadzwyczajnościach.

— Jedni są głusi, a drudzy obdarzeni nadzwyczaj­
nym słuchem — rzekła sobie z westchnieniem usypia­
jąca filozof ka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 1 września.

♦ Doniesienia urzędowe. Król mianował dyrektora 
kolei żelaznój Maurycego Stambkego tajnym radzcą bu­
downiczym oraz referującym w ministerstwie robót publicz­
nych.

„Wiem, mówił dawniejszy dziedzic Bogdanowa, że w tu- 
tejszój prowincji zawsze wyd.wanóm było hasło przedo- 
wszy.-dk óm do wyboru Niemca. Pojmuję tu Polacy 
przecież tak samo postępują. Le,-z ód liberalnego Niemca 
żądać nie można, ażeby oddał swej głos osobie idącej po­
społu z StOckerem lub Windthorstem. Jeżeli nie stanie 
ugoda, natenczas każde stronnictwo niechaj wybiera swego 
kandydata, — nie masz innój drogi wyjścia. Liberalni 
mężowie, którzy pomimo to oświadczają się za ząprowa- 
dzoną i mającą być zaprowadzoną polityką gospo­
darczą, nie są z pewnością świadomi zupełnych jój na­
stępstw. Najprzewrotniejszóm atoli w razie, gdyby ugoda 
co do kandydata nie miała stanąć, byłoby wstrzymanie się 
od głosowania. Czyż to tak wielką pracą włożyć do urny 
wyborczój zwiniętą swoję kartkę z nazwiskiem męża, do któ­
rego się ma zaufanie ? a każdy oddany głos liczy się | 
i przypada na niekorzyść przeciwnika, podczas gdy głos 
nieoddany przypada na jego korzyść. Dopiero przy wybo­
rach ściślejszych można się przyczynić do zwycięztwa nie­
mieckiego kandydata. Dziś idzie przedewszystkióm o gło­
śne przyznauie się do pewnój barwy. Sztandar, schowany 
w kieszeni, jest nędzną ścierką; dopiero gdy go rozwiniem 
i naprzód poniesieni, może doprowadzić nas do zwycięstwa.

* Zmiany w komlaaryatach policyjnych. Z dniem 
1 października zajdą następujące zmiany: komisarz poli­
cyjny Boohr z I rewiru obejmio komisaryat II rewiru; 
komisarz polic. Crusius z II rewiru III rewir; komisarz 
policyjny Kilthner z III rewiru V rewir, a komisarz po­
licyjny Scbikora z V rewiru I rewir.

* Znany Kantorowicz stawał przedwczoraj przed 
sądem ławniczym w Berliuie. Podsądnego skazano za 
obrązę dr. Jungfera i dr. Forstera na jeden miesiąc wię- 
zionia. Kary pieniężuój nio uałożono na niego, gdyż 
z powodu stósuuków majątkowych, nie byłaby zapłata 
pownój kwoty pieniężuój żadną dla niego karą. Nadto 
wolno obrażonym publikować wyrok w 6 gazetach. Skazany 
oświadczył, iż zamiorza apelować.

* W Kościanie odbędzie się w niedzielę dnia ligo 
września o godziuio 6 wieczorem nadzwyczajno po­
siedzeń io Towarzystwa Przemysłowców Polskich na sali 
strzelockiój. Na porządku dziennym: 1) wykład dr. Kouh- 
lero o górach Saudeckich i ich położeniu; 2) dr. Kołodziój 
o medycynie; 3) sprawa zabawy; 4) wnioski członków. Go­
ściom wstęp dozwolony.

* W Bojanowlo uderzył w dniu 28 z. m. około 
godziny 10 wieczorem grom w dom ślusarza R. Zburzy­
wszy komin, wpadł następnie do warsztatu, gdzie znaczne 
porobił szkody i wypadł drzwiami, nie zapaliwszy domu. 
Szczęściem, nie było w tym dniu, jako w niedzielę, nikogo 
w domu. Strata powstała jest dość znaczna.

* Donoszą nam z Pleszowskiego, że wiadomość o 
chorobie ks. Kardynała Prymasa bolesne w tamtej rzój oko­
licy wywarła wrażenio. W tój intencji odbyły się w kilku 
kościołach nabożeństwa błagalne, aby Pan Bóg dostojnego 
pacjenta rychło do zupełnogo przywrócić raczył zdrowia.

* Sąd okręgowy w Toruniu ściga listami gończemi 
samozwańczego dr. Otockiego — o którego sprawkach nie­
dawno donosiliśmy — i taką dajo w końcu notatkę w ry­
sopisie: „Eleganckio branie się Polaka przy jego wystą­
pieniu góruje.“ (Der feine Pole bei seinem Auftreton vor- 
herschend).

* I do twierdz pruskich zwożą obecnie ogromne za­
pasy prochu. Przedwczoraj przewożono przez Bydgoszcz do 
Torunia i Jabłonowa osobnym pociągiem 131 wozów pro- 
chu. Ogółem ma tamże pójść 3000 wozów.

* W Głupczycaoh na Slązku, w obwodzio regencyj­
nym opolskim, zaszedł następujący wypadek. Grono dam 
chrześciańskich przeds ęwzięło wycieczkę; dochodząc do celu 
przechadzki, spostrzegły zdążającego tamże Żyda z żoną 
i bratową. Wyszeptano po cichu i przez żart przez jednę 
z owych dam hep, hep! wprawiło Żyda w uniesienie i wy­
wołało z jego strony potok słów obelżywych.

* Rosyjskie dzienniki donoszą, żo p. Krajewski, 
redaktor zawieszonego G o ł o s a , postanowił wypłacić wszy­
stkim współpracownikom, zecerom i służbie G o ł o s a, całą 
pensją przez czas zawieszenia pisma.

* „Monde“ rozpoczął druk powieści p. t. La s o u p o 
noire (Czarna polewka) przez J. Protche de Vi\ illo 
(Mathien Witche). Niezawodnie tak pierwsze jak i drugie 
imię jest pseudonimom. Z drugiego w nawiasie umieszczo­
nego dorozumiewać się można autora, którego nazwisko 
może jest Maciojowicz. — Powieść ta, o ile z po­
czątkowych ustępów wnosić możemy, oparta jest na stosun­
kach Unitów podlaskich.

* Teatr grecki. Czytamy w Messagoi d’Athc- 
n o s : Teatr Epidauryjski, najdawniejszy z toatrów Grecyi, 
został świeżo w całości odkopany z pod gruzów, które wieki 
na nim nagromadziły. Mógł on obejmować 30,000 widzów, 
zawiera 52 szeregi krzeseł, z których ostatni, najkrótszy, 
ma przeszło 212 metrów długości. Teatr ten zbudowany 
w piątym wieku przed Chrystusem przez sławnego Polyceta 
z Argos, był według Pauzaniasza najpiękniejszym w Grecyi 
i największym po teatrze w Megapolis. Na scenie znaleziono 
kolosalny posąg Eskulapa.

* Choóby po śmierci. Cała ludność w Chamounix 
mówi tylko o oryginalnóm niesłychanie wejściu na górę 
Montblanc. Pewien Amerykanin niosłychanie bogaty i fana­
tycznie zamiłowany w drapaniu się na góry, cztery razy 
bezskutecznie próbował dojść na szczyt Montblanc; to nie­
powodzenie drażniło po i poprzysiągł, iż umarły lub żywy 
musi się na ten szczyt dostać. Ale niestety, śmierć nio ma 
względu na ludzkie projekta i Amerykanin padł pod jój kosą. 
Przed śmiercią atoli zrobił testament, którym kolosalną swoję 
fortunę przekazał trzem swoim synowcom z warunkiem, źe 
zwłoki jego każą zanieść na szczyt Montblanc. Spadko­
biercy przybyli do Chamounix i zajmują się spełnieniem 
woli swego stryja. Naturalnie organizuje się liczna kara­
wana, która towarzyszyć będzie zwłokom w tój trudnej i nic- 
bezpiecznój przeprawio. Cały batalion przowodników ugo­
dzony został za dobre wynagrodzenie do obsługi tójniezwy- 
kłój wyprawy.

» Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 września, św. 
Stefana kr. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
12. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 46.

Długość dnia 13 godzin 34 minut.
Wypadki historyczne. 1621 Bitwa pod Cho- 

cimem. — 1793 Sejm Targowiczan w Grodnie otoczony 
przez Moskwę. — 1793 Poseł pruski żąda odstąpienia 
Wielkopolski. — 1831 Bitwa pod Terespolem.

* Na odbudowanie teatru czeskiego w Pradze
nadesłali: ks. dr. Respądek 10 marek, ks. Fligierski z Po- 
nieca 3 marki. Razem 13 marek.

* sprawie korospondencyi „O d O ł o b o k u“ pisze 
Orędownik: „Nie przeczymy, że ostatni ustęp złożony 
z 5 wierszy, jest w bardzo drażliwój formie podany. Stało 
się to w ten sposób, że ustęp ten znajdował się na 4-tój 
stronnicy manuskryptu i widocznie z pospiechu został nie- 
postrzeżony przez redakcją naszę, podczas gdy na trzeciój 
stronie redakcja pisma naszego ustęp, daleko rnniój drażli­
wy, zmieniła. Na dowód tego, że tak się stało, przesłaliśmy 
redakcyi Kury er a zachowany jeszcze manuskrypt. Przy 
korekcie nio spostrzeżono się na tym ustępie. Gdyby re­
dakcja była spostrzegł«, że korespondencja nie kończy się 
na trzeciej stronio, i że jeszcze na czwartój stronie dopisa­
nych jest kilka wierszy, byłaby je z pewnością skreśliła.“

Redakcya Orędownika przesłała nam rzeczony ma­
nuskrypt, z którego przekonaliśmy się, że rzeczywiście mogła 
zajść powyższa pomyłka.

* Na kongresie elektrycznym, który się odbędzie 
dnia 5 września w Paryżu, reprezentować będzie nasze 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk pan August hrabia Cie­
szkowski.

* Wspomnieliśmy wczoraj o zebraniu liberałów 
wschowskich, na któróm przemawiał kandydat Witte. 
Dz’ś podajemy końcowy ustęp z tój mowy:

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ziemianina wyszedł numer 35 i zawiera: Przyczynek 
do irtykułu: „tani i łatwy aposóg odgoryczania łubinu.“ Dr. J. 
Michałowski. — O najodpowieuniejazym sposobie użycia super- 
fosfatów pod buraki. Dr. S. Kudelka. — O potrzobie zmiany 
uatnwy dotyczącej przytułku w gminie ubogich robotników. — 
Echa rolniczez Królestwa. XII (Dokończenie). — Korcaponden- 
cya rolnicza: Z Szubińskiego. A. Wieczorek. — Program wystawy 
bydła rozpłodowego we Lwowie — Wiadomości bieżące i roz­
maitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Stacya do-



świadczalna w Żabikowie pod Poznaniem. — Dział pytań i od­
powiedzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Pszczelarza, czasopisma dla pasieczników wyszedł Nr. 9 
i zawiera: J. O., Korespondencya wstępna. — Fatalna książka.
— M. Kozłowski, Rośliny miododajne: Ogórecznik. — Lipy, ich 
gatunki, siew, rozmnaiahie itd. — Nasza poczta.

* Tygodnik Ilustrowany w numerze 295 zawiera: Stefan 
Pawełek (z drzeworytem). — Kronika zagraniczna. — Prosto 
peusyi, nowelka (dokończenie). — W Darni i o Dmii (dalszy 
ciąg), — Błękitna róża, powieść przez M. Jarmundównę (dalszy 
ciąg). — Glos z zagranicy. — Od Bedakcyi. — Kronika tygo­
dniowa. — W porębie (drzeworyt). — Dysputa (drzeworyt). — 
Z kroniki najnowszych wynalazków. — Odpowiodź na słówko o 
znaczeniu emancypacyi u nas. - Na fujarce (wiersz). — Kurpie, 
kartka etnograficzna (z drztwor.) — Przegląd polityki zagrani­
cznej. — Sprostowanie. — Miasto Eibląg banitą i więźniem, 
szkic dziejowy (ciąg ualszy). — Rebus. — Korespondencya od 
Bedakcyi. — Złowroga ofiara, powieść (dalszy ciąg)

* Biesiady Literackiej, pisma literacko-politycznego wy­
szedł z druku numer 295 i zawiera: W okienku (drzeworyt 
podług obrazu Schutze’go). — Pomyłka opowiadanie przez A. 
F. Wiktor Hugo, jako rysownik. — Pan Acniles, obrazek z życia 
skreślił 3J. J. (dokor czenie), — Przeszkoda w robocie (drzeworyt 
podług obrazu Meyera;. — Lekcya muzyki (drzeworyt podług 
obrazu Bouguoreau). — Wychowanie i oszczędność. — Za winy 
Ojców, uowella przez L. D.J (ciąg dalszy). — Listy polityczno.
— Kalendarzyk. — Sprawozdanio handlowe. — Okruszyny. — 
Odpowiedź. — Pytanio. — Gazetka. — Rebus. — Dodatek po­
wieściowy zawiera powieść: „Doszła po cieniach" arkusz 9.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 1 września 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000"/,, Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów , -cena wypowiedzenia 55.10 marek, 
wrzesień 55 10, październik 53,30, listopad 52,—.grudzień 51 60, 
styczeń —, —, kwiecień-maj 52,60.

¡spraw nadanie giełdowe. — Poznań 1 września. 
4"', listy zastawne poznańskio 100,20. 4% listy rentowe pozn.
100.50. 5’/, powiatowe obligacye 105,—, 4*/,*/, powiatowe
nbligacyo —,—, 3ślązkie listy zastawne —,—, 4’/0 
śląskie listy rentowe 101,20. Kwileoki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Poz- 
uuński bank prowincjonalny 128,—. 4% pożyczka państwa
101.50. 41/."/, prunka różyczka ukonsolid. 105,50, 3*4% oblig. 
długu państw. 98,90. Marchijsko-pozn. 35,50. Marohijsk.-pnzn. 
k. ż. 5"/0 akc. zakł. 115,50. Starogardzko-pozn. k. i. 103,50 
Anstr. noty bankowo 173,—, Polskio likw. listy 57,50, Rosyskio 
bankowe noty 217,60 marek.

Postanowienia 
komisy i handlowej.

T O W A R
piękny średni | peśledi i

100 kilogr. 25
24

24
23

23
22

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik lutowy
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siemię kouopiane

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
:a 50 kilogram. 33—36—40—46 mwok; oíale nom. za 50

25

kilogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej. 
Makuchy rzepaków e potw. za 50 kilogr. 7,50

ra obce 7,23—7,40 tn , wrzesień-paździeruik 7.50 mrk.
Makuchy s i e tn. niezm. za 50 kil. 9,4)—9,69 m.,

8,60—9,30 mrk.
Łubin sl. dowóz, za Ł00 kil., żółty 11.80 -12,50- 

ra. niob. 11,60 12,30—12,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 25-28 -29.

-7,60

obco

13,00

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 sierpnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziekan Bulczyński 
z Nietrzanowa, ks. prób. Sprenger z Sobierna, ks. Si­
korski z Pompowa, ks. Motylowski z Krakowa, Ośmia- 
łowski z żoną z Żerkowa, dr. Opiolióski z Środy, Ro- 
jewski z Krojanki, Joziorowski z Kiólestwa Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Ła- 
konticka z Dąbrówki, Kurnatowska z córkami z Owińsk 
i Iiekowska z synem z Pietrzykowa, Zabłocki z familią 
z Kybua, Kolski z żoną z Wysoki, Łaszczyński z Gra­
bowa.

Wroniaw 31 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) niżej. wypow. 2000 cent. Cona 

wypowiodziano —,— płac., sierpień 171 żąd. i płao., siorpień. 
wrzeAeń 170,— płacono, wrzosioń-paździornik 168,50 pło., pa- 
ździeinik-listopad 166, - płac., —,— żąd., na Iistopad-grudzień 
164,— pic., na kwiecioń-maj 104 — 163,50 płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na si«rpioń 224 żąd., na 
siorpioc-wrzesień —— żąd., wrzesień-paździornik 224 plac.

Owies. Wypowiodz. —cont., na siorpioń 126 żąd., 
sierpień-wrzosioń — żąd., wrzosioń-październik 128,— żąd., na 
listopad-grudzioń 132 żąd., kwiocioń-maj 137.— żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., siorpień —, siorpioń-wrzosień 
260 żąd., 256 pł.

Olej rzepiowy słabiej, wypow.-----cent., w iniojscu
55,50 żąd., —,— plac., sierpień 55,— żąd , —,— pło., sior- 
pień-wrzosioń 55 żąd., wrzosioń-październik 53,75 żąd., —,— pl. 
październik-listopad 54,50 żąd., —plac., listopad-gru zioń 
55,25 żąd., - ,— płac., grudzioń-styczoń 55,25 żąu., — płao., 
kwiecień maj 56,— żąd.

Okowita m. zra, wypowiedziano 95,000 litr., w inioj­
scu —płac., sierpień 56—55,90 płacono, siorpioń-wrzosień 
55,10—20 płac., wrzosioń-paździornik 53,90 - 54 pł., paździer- 
nik-listopad 53,— płacono , listopad-grudzioń 52,30 płacono, 
styczeń-luty —pic., luty-marzoc —, pł., murzi c-kwiocioń

‘ kwiocioń-maj 52,70—53 pł, na maj czorwioo 53.50 żąd.

a
na

Pociągi odjeżdżają
Z Poznania do Krzyża.

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 40 minut rano,
pociąg pospioszny „ 1—3 o 10 „ 41 „ przed
pociąg mięszany „ 2—4 o 6 ., 2
pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 34

Z Poznania do Wrocławia, 
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 52 minut rano,
pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 30 „ przed połud

Cena wypowiedziana na I września: żyto 173, 
pszenica 224,— m., owies 126,— mrk., rzep — mrk., 
piowy 56,50, okowita 56,70 mrk.

- marek, 
olej rzo-

połud. 
po południu, 
wieczorem.

Ccny targowe z dnia 31 sierpnia 1881.

pociąg pospieszny 
pociąg osobowy 

(do Leszna)
Z Poznania

1—3 o 
1-4 o

52 po południu, 
wieczorem.

Postanowienia
raiciskiój

deputacyi targowej

i a 160 kilogramów
ciężki średni lokki tow; r.

naj- naj- naj- II naj- naj- 1 naj
wyż. niż. wvż. niż. wyż.

4 M\ 4 -*|4H| 5, |.A¡ i

Berlin, 31 siorpuia, (sprawozdanie urzędore.l P s > -ni 
za 1000 kilogr. w miojscu żądano 205—242 według jakości; 
miesiąc biożący płac. 233,5; na sierpień-wrzes'eń płacono - ,—; 
na wrzesień-paźuziernik płac. 231- -230,5—232: na październik- 
listopad płacono 226,0, żąd. —,—; na listopad-grudzioń płacono
223— 224,5; na styczeń-luty płc. —,—; na kwiocień-tnaj plac.
224- 223,5—225-224,5. Wypowiedziano 1000 cent. Cena wyp. 
233,5 marek. Cona przeoięciowa 233,5 mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu żąd. 180 —186 według 
jakości; na m. bioż. plac. 181,5—181—183; na siorpioń-wrzosień 
jdacono —; na wrzesień-paździornik płacono 173,25—175.5; 
na paździornik-listopad płacono 169,5—171; na listopad-gru- 
ilzkń płacono 165.5—167,0, żąd. —; na kwlocień-muj płacono 
183—165,0. Wyj owiodzlano 29,000 ccntn Cena wypowiodz’ana 
182,0 mrk. Cona przocięoiowa 182,0 mrk.

Jęczmień z» 1600 kil mniejszego i większeg» ziani» 
ląd 145 -190 według jakoZei.

Uw es za 1000 kilog w miejsou żąd. 140-180 woilług 
jakości, ua miesiąc bieżący plac. 143,0; na siorpioń-wrzesioń 
jiłacono —,—; na wrzesioń-paździornik płacono 143, żąd. —,—; 
na paździornik-listopad płac. 144,—; na listopad-grudzioń płac. 
144,5; na kwiecień-maj pla. 150,5—149,5. rtypowiodziano —,— 
ctr. Cena wyj owiodziana . Cona przocięciowa 143,0 mk.

Kukurydza w miejscu żą-l 140 -145 wodług jąknie:, 
Wypow.----- ctr Cena wypowiedz. 139,5 in.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220 gr ­
obu na paszę żąd. 170 186 według jakości.

Olej rzepaku y, Z/i 100,kil. w miejsou bez b - 
czki ,'płacono 56,6 mrk.. w miejscu z beczką plac. —, - ui ; 
ua miesiąc lii«źącv płacono 56,7 -57,1; na sierpień-wrzosioń 
i Da wrzesmń-paździ-mik jiłacono 56,7- 57.1; na paździor- 
nik-listopad płacono 57,1 - 57.2; na listopad grudzień płacono 
57,3— 57,4; kwiocioń-maj płacono 57,5 - 57,7, na maj-czer­
wiec płacono Wypowiodziano
—,— mrk. Cena przocięciowa 56,9

Okowita. Za 100 litr, a 
proct. w miejscu bez beczki płacono 
czką płac. —.— mrk., na miesiąc 
na sierpień-wrzosioń płacono 57,7- 
nik płacono 56 -56,3, żąd. —; na

SzczcOln, 31 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żói 

piękna 220—233 mrk., średnia —,— m., białą 220—236 mr 
wilgotne —,— mrk., na sierpień nom. 238,— mrk., na slir- 
pień-wrzesień —,— m., na wrzesień-październik pł. 230 —229 
do 229 m., na październik-listopad pł. 227 —225,5—226,5 mrk., 
na kwiecień-maj żąd. 224,— m.

Zyto słabo, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 170 
do 181, rosyjskie 170—180 m., na sierpień żądano 180,— mrk., 
na wrzesień-paźdz. płac. 172—171—171,5 m., na październik-li­
stopad płac. 167,5—167—167,5 mrk., na iistopad-grudzień płac.

m., ua kwiecień-maj płacono 162,— mrk.
Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu 153—162 

mrk., piękny do 167 mrk., średni — mrk., węgierski — mrk., 
Chevalier —płc. m.

Owies niezm., za 1000 kilogram w miejscu 155—160 
marek, nowy 140- 150 mrk., wilgotny — mrk.

Olej rzepakowy potw., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 53,5 marek, na 
sierpień żąd. —, płc. — mrk., na sierpień-wrzesień żąd. 58, 
marek, ua wrzesień-paździornik żądano 57,0 mrk., na pa 
ździernik-list. ż. 57,0. na listopad-grudz. żąd. 57,t m., na kwi 
cień-maj żąd. 58,—, pło. —.— mrk.

Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 57,7 mrk., w miejscu z beczką pic. —,— mrk.,! 
na sierpień nom. 57,5, żąd. —,— m., na sierpień-wrzesień pło. 
57,— marok, na wrzosień-październik płac, i żąd. 55,3 marek, 
ua paździornik-list. żąd. i pł 54,3— 54, ni> Iistopad-grudzień żąd. 

ł. 53,2 mrk., na kwiecień-maj pł. 53,6 m.i pł

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Cena wypowiodziana

Berlin. 1 września 
Pszenloa słabo 
wrześ.-paźd. 
kwiecioń-maj 

Zyto słabo 
wrzesień 
wrz.-paźdz.

"kwiocioń-maj 
Olej rzep stule 

wrz.-paźdz. 
kwiocioń-maj 

Okowita staluj 
w miojsou 
wrzesień 
wrzos.-paźdz 
paźd.-list. 
list.-grudzioń 
kwiocioń-maj 

Owies
wrzesień-paźd.

Wypow.-żyta ws;i.
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dnia 1 wrzośnia l$)l.

1881

pociąg osobowy 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

(do Gniezna)

klasa
do Bydgoszozy-Torunia.

1 — 4 o 5 godz. 8 minut rano.
1—4 o
1— 4 o
2- 4 o

40
1

14

przód połud.
wieczorem.
wieczorom.

Pszenica biała ............. 22 70 22 50 22130.22 — 21 50 21 —
„ żółta ...... 22 — 21 80 21 60 21 40 21 20 21 —

Żyto............................... 17 30 16 90 16 70 16 50 16 30 16 10
Jęczmień......................... 15 50 15 30 14 80 14 50 14 — 13 20
Owies stary ................ 15 _ 14 20 13 20 12 60 12 20 11 60

„ nowy ................... 13 20 13 12 80 12 60 12 40 12
Groch............................... 20 — 19 30 18 80 18 20 17 80¡ 16 80

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Cliotkowski Wł. ks. O idoale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8° 65 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozszerzenio protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wioku. 8» 179 str. 1 m. 60 fen. 

— Szcśń kazań o kwestyi secyalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII Nauki miane na Pasyacb Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Szość nauk. 8° 216 stron. 2 marki.
Hyrszfcld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Mody- 

couszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Kuź.uiiau Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Irzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym swiecie roz­
sławionego laskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. Ib" 92 stron. 30 fon.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożone 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m„ opr. 1 m. 20 fen

Imskii
Otrzymałom nową przesyłkę 

rozmaitych starożytnych przedmio­
tów j. t. mebli, starą berlińską, mi- 
sneńską, wiedeńską porcelanę, prze­
dmioty z bronzu, starożytno ccnno 
obrazy olejno starych mistrzów, 
świeczniki etc. (1618)

lniowskii
Wiele set märet rocznie

i 20

oszczędzą większe domy, hotele, ka­
wiarnie handle kolonialne, i inno, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów

Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnom po następujących cenach 
hurtownwch sprowadzą:

000OO000OOOOOOOOOO0O0O
Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej,’Publiczności mi a-

Oo

sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543)

ioft ze złota i oo
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianio złocenia ogniowo i gal- 
waniczno. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj- . 
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.
V dto. dto. dto. lujdorowego od 15- 60 „ „ p

dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p. V
jako też wszelkie inne praco w zakres jubilerski i złotniczy wcho- 

Tr dzaco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich. .
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100 pet 10,000 litrów 
¡8,5 mrk., w miejscu i be- 
hieżący płac. 580—58,4; 

58,3. na wrzosioń-paździer- 
paździornik-listopad płacono

Pszenica stałej

54,8—54,9; na listopad - grudzień płacono 53,9-53.8-54,0 
na grudzioń-styczoń plac. 53,4—53,6; na marzec-kwiecień płac. 
—; na kwiecioń-maj płacono 54,2—54,4; na maj-czerwiec 
pl. —,Wypowiedziano 200,000 litrów. Ono wypowiedziana 
58,2 mrk. Cena przeeięciowa 58,2 mrk.

wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Zyto stałej 
wrzesień-paźd. 
paźdz.-list, 
kwiocień-maj 

Rzepik
wrzeseń-paźd.

Fartóeim artystyczna i Bratnia ctwmiczna »
(xatozonn 184S roku)

4
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Chwaliszewo 76. pale Wilhelmowski 14.
poleca się Szanownej Publiczności miejscowej i zamiej­
scowej na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonanin. (1353)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyhorów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalej rewerendy i t. p.

Herbatę
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OosZłotnik i jubiler.
Sty Marcin nr. 60 w bliskości Piekar. 0

KAWY
10 f. Afryk, perł. Mocca M 

najlepszej Maracaibo ,,
„ Ima Guatemala „
„ wybornej perł. Santos 
„ dclik. Plant Coylon „
„ najwyborniej. z Jawy 
„ prai dz. Arab. Mocca „

HERBATY
f. wybornej Congo 
„ delikatnej Souchong 
„ najlepszej cesarskiej
,, najwyborniejszej Mandarin 

Pocco „ 12,—
w dobrym gatunku 
czystego bezolejkowego 
proszku Cacao ,, 9,—

najlepsze holenderskie wioj-
skie masło kubełok 25 f. „ 22,— 

Zamówienia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła się franko i wol­
ne od cła na cało Niemcy. Niom. 
Banknoty i znaczki listowe przyj­
mujemy. Wszystkie nasze to­
wary zakupują na miejscu nasi po­
średnicy. Gwarantujomy jak najsu­
mienniej za zupełną czystość i zu­
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniem jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i upra­
szamy o przekonanie się przoz za- 
mówienio przesyłki na próbę.

4

Bernhard Wijprecht& Co.
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.

, S odsiano 
#2,50 i

w wyborowych gatunkach fnnt po 
3, 4,50, 6, 8, 9 i 10 mrk.

Prószę herbaciane
herbatyz lepszych gatunków 

3 marki poleca
■i

S. Sobeskiego w Bazarze 444444444444H4444444 
4 _ .4

funt po 2, 
(1384)

Á. W, Zursmski ÏJ
Skład herbaty

,§ Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko._______________

Meble Meble Meble

poleca
Nr. IN 
Nr. II

„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Iłlelange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane ożyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1537)
Przy odbiorze najmniśj pięciu funtów herbaty daję rabat.

Souvliong czarną po 3,00 marki za funt 
po 4 00 marki, za funt ig 

funt.za
: Tapety |

w najnowszych tego-
. rocznych deseniach I 
" w wielkim wyborze. |

Dla rzetelnych^zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000,’60,000 
100,000,.200,000—do 3,000,000 Marejc poszukuję-natychmiast, 
śióąewnych dóbr rycerstech i majątków,t pposzę ¿ąwśw wtaścięieli 
mającycł. chęć sęrąedazy,aby sie niezwłocznie do mnie zgłosili. .

IZYDCR LICHT, agent dóbr-w Poznaniu.

♦
Zeszłoroczne ta- 

pety sprzedaje się niżej cen 
zakupna. (1520)

♦
plac Wilhelmowski nr. 5.
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trafićKursa końcowe. 1 września

231,— ]&»{»{ tnły.
225,25 Galie, akc. k. . 139,—

Pr. consol. 4’/, 101,10
179,90 Pozn. listy z. . 100,50
176,— Pozn. listy ront 100,70
164,75 Auatr. banknoty 173,50

Austr. renta złote 81,10
57,40 Anstr. losy 1866. 125,75
57,80 Włochy . . . 00,25

Amerykany .
58,70 Rumuny . . . 102,90
58,60 Kos. banknoty . 218,30
56,40 llos.-ang. pożyczki 90,40
55,20 Pol. 5"/0 list. zast. 66,10
54,20 Pol. lik. 1. zast. 57,50
54,60 Krodyty . . . 612,—

Kolej państwom 619,—
143,50 Lombardy. . . 258, -

— f — Usposob stale.
000,0

(Kursa końc)
Li*

231.50
224.50

174.50 
169 59 
164,—

265,—

Ole] rzep, stale 
wrz.-paźd. 
kwiecień-maj

Okowita stale 
w miejscu 
wrzesień 
wrzesień-paźd. 
kwiecień-maj

Petroleum
wrzesień-paźdz.
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6 koszul męzkicli
talarów.

X

X
X
X

z najlepszego materyalu z cienkiemi gorsami za 7 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płócionnych za 4’/i m.

© koszul męzkicli kolorowych
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. 
Koszule męskie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielofeldzkiej pół tlizillil Zil 1O tal. 
Koszule rnęzkio pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
SE* Mnisjee wskiy Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodną ulica ur. 2.

trak 
winc 
pacy 
trwa 
pacy 
jesz 
cogc 
gier 
rzy, 
w ca 
wić 
J3I 
. loś 
pro' 
ogó 
~trs 
/ie< 
win 
jąc; 
non 
w : 
wol 
ązk

t)

VłOOtXXXXłOOOOOOOOOOOOCJ
Meble! Meble! Meble!

ul. Jezuicka nr. 5. -w
Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione pc cenach 

uderzająco nizkith jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowom i rypsowem, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męzkio i damskie, konioiy, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatyih ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i konpletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny.

pierwsza i najstarsza
ekspedycya anonsów

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nathan L. Neufeldt) 

podejmuje po cenach oryginal­
nych bez wszelkich kosztów po­
bocznych ogłoszeń dotyczących

Eiipsovsi.
r

jknpna 
sprzedaży, 
posady,

dzierżawy,, 
s u h ni i s y i

wabansów

w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko 
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, roęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp­
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

hotelu francuzkiegoWilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw 
i Podgórnéj ul.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy

polocam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para­
fiach: Zbąszyń. Ostroróg, Coradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowicc p. Racibórz, H .-chheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skie, Münster Arcykapłan Neu, Hasedo Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liebenberg Hanower, Osnabiück, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
n Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupr-łnemu zadowolnieniu. (1561)

Ä. Zohlierkiewicz, Zbąszyń.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

w wszystkich krajowych i zagrxni- 
r znych gazetach świata.!♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

I Kandydat :
iMoiiiMcMif
« 7. GńmoP-n Ślazka. władałaby ♦z Górnogo Ślązka, władający 

językioru polskim, który dawniej J
£ słuchał filologii i wielce uzdol- »

:niónym jest w muzyce, na co ♦ 
chlubne posiada świadectwa, J 
J poszukuje miojsca od 1 paźdz. a 

« rb iakn nauczyciel ilomo- ♦ó rb. jako nauczyciel 
♦ tow Łaskawe oferty

----- — -
Łaskawe oferty przyjm. J

:wy. ».---------- ------- r .. v
eksp. Kuryera Pozn. pod a

♦ nr. 1629. ♦
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Polka, egzaminowana i muzy­
kalna, poszukuje umieszenia. 
S. D. poste restante Chełmża 
(Culmsee). (1606)

Poszukuję 2000 do 2500, 
mórg, ziemi. Właścicieli upra­
sza się o dokładny koszto­
rys lub wskazanie pośrednika, 
któremu sprzedaż powierzyli. 
Skrzydlewski, Ocleszyn 
p. Oborniki.______ (1614)

kawaler, który w pierwszycl 
domach polskich służył, zaopa­
trzony w najlepsze świadectwa, 
postukuje miejsca zaraz lub od 
1 października rb. Adres Z. C. 
Sielec p. Jutrosinem. (1590)

Folwark
w W. Ks. Poznań, obejmujący 250 
mórg, dobrej ziemi włącznie 18 m.
znakom, łąk, blisko kolei żelaznej, 
natychmiast rodakowi pod kórz, 
warunk. do sprzedania. BI ższej wiad. 
udzieli Ludwik Zingler w Ra. 
wiczu. (1605)1

Panna
biegła w szyciu i prasowaniu po­
szukuje od 1 pażdz rb. miejsca jako 
pokojówka Łaskawe oferty u- 
prasza się nadsyłać pod lit. K. Z. 
99. poste rest. Poniec (Pnnitz).
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